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1000 w a g o n  słaii
z huty im. Lenina

Zalega liowouruehomionego pie­
ca marłenowskiego w stalowni 
huty im. Lenina święciła pierw­
szy jubileusz. Z huty odszedł 
tysięczny wagon stali.

Robotnicy cbsługująoy piec 
naartenowski uzyskują coraz lep­
sze wskaźniki techniczno-ekono­
miczne. Średni czas wytopu sta­
li, w porównaniu z pierwszymi 
dniami po rozpoczęciu eksploata­
cji pieca, skrócono o 2 godz. 
30 min.

W NIEDZIELĘ III OGÓLNOPOLSKI KONGRES POKOJU
Na masowych zebraniach w całym kraju 
społeczeństw© wybiera delegatów

W dalszym ciągu z całego kraju donoszą o masowych zebraniach, orga­
nizowanych przez komitety Frontu Narodowego i komitety ebrońców po­
koju, w czasie których społeczeństwo dokonuje wyboru delegatów na III 
Ogólnopolski Kongres Pokoju, który odbędzie się 3 bm. w Warszawie,

Aktywiści Frontu Narodowego i ru­
chu obrońców pokoju w dzielnicy 
Stare Miasto w Warszawie wybrali 

;ebraniu jako delegatów na Kon­na

Czp festiwalowy młodych górników
Apel młodzieży z PZO Chełmek

młodych górników dzieży górniczej w innych kopalniachBlisko 1000 
przystąpiło do czynu festiwalowego 
w kopalni „Zabrze-Wschód“ . Cenne 
zobowiązanie podjął m. in. przodują­
cy w przemyśle węglowym zespól 
kombajnowy K. Smoczka.

Tysiące dodatkowych ton węgla 
przyniesie realizacja zobowiązań mło

Nawa aglomerownia
powstaje
w hucie im. Bieruta

W rejonie nowych wielkich pieców 
huty im. Bieruta wzmogły się robo­
ty przy budowie obiektów nowocze­
snej aglomerowni — spiekalni rud.

Na ukończeniu znajduje się budo­
wa węzła przeładowczego. Zakończo­
no układanie fundamentów pod bu­
dynki i urządzenia sortowni oraz 
kruszarni. Wznoszą się już konstru­
kcje budynku spiekalni rud. Po jej 
uruchomieniu wydajność wielkich 
pieców Wzrośnie o ok. 20 proc., a zu­
życie koksu zmniejszy się o ok. 
18 proc.

Budowa aglomerowni oparta jest 
na projektach radzieckich. Również 
i całość urządzeń — poza taśmami 
gumowymi i stalowymi konstrukcja­
mi — dostarczana jest przez Zw. 
Radziecki.

woj. stalinogrodzkiego 
Poważne oszczędności uzyskają 

Południowe Zakłady Obuwia w 
Chełmku dzięki czynowi festiwalo­
wemu młodych robotników. Dwa od­
działy zakładu postanowiły wzmóc 
walkę o oszczędność poprzez racjo­
nalne wykorzystanie surowca. Podej­
mując te zobowiązania młodzi robot­
nicy z PZO Chełmek wystosowali do 
młodzieży zatrudnionej we wszyst­
kich zakładach branży skórzanej list 
z wezwaniem do wzmożenia wysił­
ków dla osiągnięcia oszczędniejszej 
i lepszej jakościowo produkcji.

*
Aby umożliwić 170-tys. rzeszy uczę- _ 

stników Festiwalu poznanie stolicy, i nina,
PTTK przygotowuje na Festiwal 100 
przewodników i 300 informatorów, 
znających obce języki.

Już wkrótce PTTK przystąpi do 
urządzania na terenie miasta 10 kio­
sków, w których będzie można otrzy­
mać wszelkie wyjaśnienia, informa­
cje i wskazówki dotyczące Festi­
walu.

Pragnąc udostępnić jak najszer­
szym rzeszom młodzieży polskiej 
przyjazd do Warszawy w dniach Fe­
stiwalu biuro zlotowe przy Komite­
cie Organizacyjnym Festiwalu po­
stanowiło zorganizować 3 jednodnio­
we wycieczki z różnych województw, 
w których weźmie udział ogółem ok. 
60 tys. dziewcząt i chłopców.

gres: przewodniczącego Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej J. Albre­
chta, aktywistkę Ligi Kobiet i radną 
DRN Stare Miasto Halinę Michalską 
oraz przewodniczącego Dzielnicowego 
Komitetu Frontu Narodowego T. Ra­
dwana - Suchockiego.

Uczestnicy zebrania uchwalili list 
do Komitetu Obrońców Pokoju 
najstarszej dzielnicy Paryża — Ci­
te w którym w imieniu mieszkań­
ców staromiejskiej dzielnicy War­
szawy wyrażają solidarność z fran­
cuskimi bojownikami ruchu pokoju 
w walce przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zach., o zwycięstwo wspól­
nej nam sprawy pokoju.
Blisko 600 górników — rębaczy, 

ładowaczy, techników i inżynierów 
kopalni „Gottwald“ zgromadziło się, 
by wybrać delegata na Kongres. 
Jednomyślnie postanowiono powie­
rzyć ten mandat przewodniczącemu 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. Górników i prze­
wodniczącemu Międzynarodowego 
Zrzeszenia Zawodowego Górników — 
S. Ciołkowskiemu.

Wśród delegatów Nowej Huty i 
Kombinatu Metalurgicznego im. Le- 

wśród delegatów znajdują się

Przed M ię d zyn a ro d o w ym i la rg a m i w  Poznaniu

. p i n

Katolickich przy Wojewódzkim 
Komitecie Frontu Narodowego w 
Poznaniu jako delegatów na III O- 
gólnopolski Kongres Pokoju wy­
brano: ks dr L. Leję i dr A. Ro­
galskiego katolickiego pisarza i pu­
blicystę.
Na Kongres Pokoju do Warszawy 

przyjedzie z Opolszczyzny 35 delega­
tów m. inn. pracownik Szpitala Wo­
jewódzkiego dr W. Pedich, który zdo­
był sobie zasłużone zaufanie i szacu­
nek jako pełen ofiarności i troskli­
wości lekarz.

50 delegatów wybrali mieszkańcy 
Lubelszczyzny. Jest wśród nich wie­
lu aktywistów, którzy wyróżnili się I Prace przy budowie pawilonu w którym wystawi swe eksponaty Zwia- 
w okresie wyborów do rad naiodo- zek Radziecki szybko postępują naprzód Budynek został już całkowicie 
wych. | oszklony i pokryty dachem. * fot. CAF Kondracki

Ruszył drugi turbozespół »Zerania«
Wczoraj popłynęły do sieci pierwsze kilowaty energii

(Obsługa własna)

wybitni przodownicy pracy — inicja­
torzy nowych form współzawodnic­
twa. Jednym z nich jest ZMP-owiec 
J. Wrzesień — mistrz stalowni Kom­
binatu im. Lenina, który dla popar­
cia czynem apelu Wiedeńskiej Sesji 
Biura SRP przeprowadził pierwsze 
szybkościowe wytopy stali. Mandat 
delegata powierzyła też załoga kom­
binatu hutniczego inż. M. Folfasiń- 
skiemu — kierownikowi rozruchu 
wielkiego pieca nr 2.

40 delegatów wybranych przez 
ludność miast i wsi reprezentować bę­
dzie na Kongresie Wybrzeże Gdań­
skie.

Na konferencji aktywu Komisji
Duchownych i Świeckich Działaczy

Po przeprowadzeniu prób technicznych, które potwierdziły wysoką 
sprawność drugiego turbozespołu elektrociepłowni żerańskiej, 31 marca 
w godzinach popołudniowych rozpoczął on - -  produkcję energii elek­
trycznej. Uruchomienie drugiego turbozespołu podwaja dotychczasową 
moc elektrociepłowni żerańskiej,

Budowniczowie Warszawy -  na cześć 1 Maja
Pieriusze meldunki o realizacji zobowiązań

Napływają już pierwsze meldunki o realizacji zobowiązań podjętych dla 
uczczenia Święta Fracy 1 Maja. Równocześnie załogi dalszych zakładów 
pracy przystępują do czynu 1-majowego.

W  ̂stolicy zobowiązania 1-majowe wszystkie bratnie zjednoczenia do
podjęcia podobnych zobowiązań i do 
współzawodnictwa w czynie 1-rnajo- 
wym.

Realizując zobowiązania 1-majowe 
załoga stoczni im. Komuny Pary­
skiej w Gdyni przekazała do eksplo­
atacji 31 marca br., tj. na 1 dzień 
przed terminem, statek morski typu 
drobnicowiec o nośności 820 ton.

Również 31 marca br. w Stoczni 
Gdańskiej spuszczono na wodę kolej­
ny trawler rybacki, który dzięki zo­
bowiązaniom podjętym na cześć 1 
Maja i 10-tej rocznicy wyzwolenia 
Gdańska zbudowano na dwa tygod­
nie przed terminem.

W pierwszym dniu pracy po pod­
jęciu zobowiązań 1-majowych gór-

podjęli robotnicy FSO na Żeraniu. 
Postanowili cni wyprodukować w 
kwietniu br. 5 samochodów ponad 
plan.

Załoga Warszawskich Zakładów 
Budowy Urządzeń Przemysłowych im. 
L. Waryńskiego zrealizuje plan pro­
dukcji za I półrocze br. na 5 dni 
przed terminem. Ponadto w ciągu II 
kwartału br. wyprodukuje dodatko­
wo 6 żurawi budowlanych, odda na 
dwa dni przed terminem wszystkie 
koparki przewidziane w planie I pół­
rocza, a przenośniki taśmowe dla 
budownictwa wykona na 15 dni 
przed terminem. Robotnicy zakładów 
postanowili wygospodarować w II 
kwartale br. ok. 170 tys. zł.

Meldunki o podejmowaniu zobo­
wiązań produkcyjnych przez załogi 
napływają również do rad zakłado­
wych Zakładów Radiowych im. Ka­
sprzaka, Zakładów Przemysłu Cu­
kierniczego „Syrena" i wielu innych 
stołecznych zakładów pracy.

Załoga ZBM-7 zobowiązała się 
wykonać w kwietniu br. ponad 
plan 163 izby mieszkalne, przewi­
dziane do oddania 15 maja br. 
Budowniczowie osiedla Grochów II, 
aby godnie uczcić Święto 1 Maja, 
przekażą bez żadnych usterek i o 
7 dni wcześniej 229 izb. Ogółem 
88 proc. załogi ZBM-7 podjęło zo­
bowiązania.
Załoga ZBM-7, która pierwsza 

wśród budowlanych Warszawy pod­
jęła zobowiązania produkcyjne na 
cześć Święta Pracy 1 Maja, wzywa

nicy oddziału I kopalni „Stalin" 
zwiększyli dotychczasowe wydoby­
cie o 100 ton, w drugim dniu o 
170 ton. 30 marca br. załoga od­
działu wydobyła 200 ton węgla 
więcej niż przed podjęciem zobo­
wiązań.
Na 14 dni przed zaplanowanym 

terminem oddany został do częścio­
wej eksploatacji nowy oddział re­
zerwowy. Zwiększono również o ok. 
12 proc. wskaźnik mechanicznego za­
ładowania węgla.

Zalega huty im. Marcelego Nowot­
ki uczci święto k lasy. robotniczej 
wykonaniem planu II kwartału br. 
przed terminem, co przyniesie dodat­
kowe 150 ton stali, 200 ton surówki, 
900 ton wyrobów walcowanych oraz 
80 ton odlewów.

Załoga wielkiego pieca zobowiąza­
ła się m. in/n. obniżyć zużycie koksu 
suchego o 10 kg. na 1 tonę surówki.

»Wraz z narodem niemieckim w obronie pokoju«

6 bm. wielki wiec protestacyjny w Paryżu

Dziesiąty rudowęglowiec
spłynął na w odę
w §uc*zt*dłme
1 W ostatnim dniu marca spuszczo­
ny został na wodę w Stoczni Szcze­
cińskiej kadłub dziesiątego rudowę- 
glowca. Został on zbudowany w trzy­
krotnie krótszym czasie niż pierwszy 
tego typu w Szczecinie.

Koszt budowy jest niższy o ok. 
milion złotych niż koszt budowy 
dziewiątej jednostki i o blisko 6 min. 
niż pierwszej.

Przemysł Kwasu Siarkowego
irykonał pian ktuarialny

O wykonaniu zadań planowych 
I kwartału br. zameldowały w dniu 
30 marca br. załogi zakładów pod­
ległych Centralnemu Żarz. Przemysłu 
Kwasu Siarkowego,

PARYŻ (PAP). Jak donosi „Hu- 
manite", 6 bm. odbędzie się na kry­
tym stadionie „Velodrome d‘Hiver“ 
w Paryżu wielki wiec protestacyjny 
przeciw remilitaryzacji Niemiec zach. 
pod hasłem: „Wraz z narodem nie­
mieckim w obronie pokoju, przeciw 
uzbrajaniu militarystów bońskich". 
Na wiecu wygłoszą przemówienia: 
sekretarz Francuskiej Partii Komu­
nistycznej J. Duclos, członek kierow­
nictwa Komunistycznej Partii Nie­
miec W. Mohn oraz weteran francus­
kiego i międzynarodowego ruchu ro­
botniczego — M. Cachin.

LONDYN (PAP). W szerokim ruchu 
protestacyjnym społeczeństwa angiel­
skiego przeciwko polityce wskrzesza­
nia militaryzmu niemieckiego i wy­
ścigu zbrojeń atomowych biorą ak­
tywny udział przedstawiciele ducho­
wieństwa. 33 duchownych z różnych 
części Anglii skierowało list otwarty 
do jednego z zwierzchników Nie­
mieckiego Kościoła Ewangelickiego, 
pastora Niemoellera, znanego prze­
ciwnika remilitaryzacji Niemiec zach.
. Autorzy listu podkreślają, że go­

towi są walczyć przeciwko „złu, któ­
rym jest naruszanie przez mocarstwa 
zach. uroczystych zobowiązań doty­
czących zaniechania odbudowy Wehr­
machtu".

NOWY JORK (PAP). Do senackiej 
komisji spraw zagranicznych, która 
rozpatruje obecnie układy paryskie, 
przybywają liczne delegacje reprezen­
tujące różne warstwy narodu amery­
kańskiego. Delegacje protestują prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec zach. 
i domagają się rozpoczęcia rokowań 
ze Wschodem.

BERLIN (PAP). We Frankfurcie 
n. Menem odbyła się okręgowa kon­
ferencja zw. zaw. metalowców Hesji 
i Palatynatu Reńskiego. Uczestnicy 
konferencji wypowiedzieli się w 
imieniu 250 tys. związkowców za 
programem zawartym w Manifeście 
Niemieckim. Uchwalili oni rezolucję, 
w której zwracają uwagę na wielkie 
niebezpieczeństwa, jakimi grozi spra­
wie zjednoczenia Niemiec ratyfika­
cja układów paryskich oraz domaga­
ją się zaprzestania remilitaryzacji 
Niemiec zach,, aby nastąpić mogły 
rokowania czterech mocarstw w 
sprawie pokojowego zjednoczenia 
Niemiec.

30 marca. Próby zakończone. Po- 
miarowcy, którzy po przyjeździe z 
Gliwic od kilku tygodni badali wszy­
stkie urządzenia orzekli, że można 
zaczynać. Włączono dźwignie przy 
turbinie. Wolniutko, jakby trochę 
ospale, we środę o godz. 16.23 po raz 
pierwszy drgnął stalowy kolos,

— Zwiększyć obroty!
Inżynier W. Amielin, przedstawi­

ciel Briańskiej Fabryki Urządzeń 
Elektrycznych im. Kirowa, która do­
starczyła Żeraniowi turbiny, raz jesz­
cze sprawdza zegary kontrolne.

— Obroty do pełnej szybkości! 
Wirnik turbiny mknie w oszałamia­

jącym tempie — trzy tysiące obro­
tów na minutę. To już pełna moc. 
Jest godz. 19.01.

Zapada wieczór. Za wielkimi okna­
mi żerańskiej siłowni widać z da­
leka światła Warszawy. Jeszcze tej 
nocy — nie dochodzi tam prąd z no­
wej turbiny...

Noc. Niespokojna, denerwująca 
noc ze środy na czwartek. Turbina 
pracuje na pełnych obrotach. Czy 
można już włączać zespół na „pra­
cę"? Co chwila dzwoni telefon — 
krótkie, lakoniczne rozmowy między 
maszynownią i nastawnią.

Około północy wiadomo już, że 
turbina „gra" — idzie, jak należy. 
Ale jeszcze trzeba sprawdzić wszy­
stkie przewody — czy gdzieś nie 
ma zwarcia. Taki drobiazg przy 
włączaniu maszyny może spowo­
dować nieobliczalną awarię.
Świt. Zmęczeni, senni ludzie ani 

na chwilę nie schodzą ze stanowiska. 
Turbina idzie na jałowym biegu. Le­
ciutko, jakby to był nie wielki, stalo­
wy blok, ale maleńki młynek. Idzie 
— ani drgnie. Postawiłem na pan­
cerzu ochronnym złotówkę „na 
sztorc" — nawet się nie poruszyła...

Ale z nastawni wciąż jeszcze' nie 
ma oczekiwanego sygnału — „prze­
łączyć na pracę". Wciąż tam ’ jesz­
cze szukają „dziury w całym". Wszy­
scy są podenerwowani .— czyżby ja­
kieś uszkodzenie?

Brygadzista Paweł Szmajduch, któ­
ry kierował montażem turbozespołu, 
denerwuje się chyba bardziej, niż 
wszyscy. Zmontował już przedtem 2

turbiny w Chorzowie, jedną w Łazi­
skach, trzy w Jeleniej Górze, pierw­
szą turbinę „Żerania" — czyżby wła­
śnie tym razem poszło coś „nie tak"?

Godzina 14. Kontrolerzy sprawdza­
ją już ostatnie metry przewodów, je­
szcze chwilę...

O godz. 14.38 drgnęła wskazówka 
na liczniku turbiny. Do sieci po­
płynęły pierwsze kilowaty energii. 
Po dwudziestu minutach turbina 
ma moc 5 megawatów, a w ciągu 
dnia osiągnie pełną wydajność.
Po tygodniach pracy — 6 dni przed 

terminem — popłynął wczoraj prąd 
z drugiego zespołu „Żerania". Siłow­
nia jest teraz dwukrotnie mocniej­
sza. Jej moc równa się w tej chwili 
2/3 mocy starej elektrowni na Powi­
ślu. A  już przecież trwa mtntaż 
trzeciego zespołu — ten ruszy pod 
koniec lata. Nadeszły też ze Związku 
Radzieckiego pierwsze fragmenty 
czwartego zespołu...

Już się szykują budowniczowie 
„Żerania" do pracy na następnych 
odcinkach. Niektórzy z nich, jak np. 
inż. St. Kowalski pojadą teraz uru­
chomić siłownię w Czechnicy koło 
Wrocławia, inni wybierają się do 
Nowej Huty, jeszcze inni do Jawo­
rzna.

Rozjadą się — budować następne 
kolosy polskiej energetyki. Wrócą do 
Warszawy — gdy ruszać będą kolej­
ne turbiny „Żerania" — siłowni, któ­

ra będzie jednym z największych te* 
go typu obiektów, nie tylko w Pol* 
sce, ale i w Europie. D. PIĄTK.

Dziś rozpoczyna się w ZSRR
kampania zbierania podpisóuj 
pod apelem wiedeńskim

MOSKWA (PAP). 1 bm, w Zwiąż* 
ku Radzieckim rozpoczyna się kam-* 
pania zbierania podpisów pod wie­
deńskim apelem Światowej Rady 
Pokoju, wzywającym do zakazu pro-, 
dukcji i zniszczenia zapasów broni 
atomowej.

We wszystkich miastach i rejonach 
ZSRR powstały komisje, które współ­
działać będą w akcji zbierania pod­
pisów. W skład komisji wchodzą 
przedstawiciele instancji radzieckich 
i partyjnych oraz organizacji społe­
cznych.

SOFIA (PAP). Do 29 marca apel 
Światowej Rady Pokoju o zakaz bro­
ni atomowej podpisało w Bułgarii 
3.601.202 osób. Jest to więcej niż po­
łowa całej ludności Bułgarii,

Nowy ambasador Polski
przybył do U S A

NOWY JORK (PAP). 30 marca 
przybył do Nowego Jorku na pokła­
dzie statku „Queen Mary" ambasa­
dor PRL w St. Zjednoczonych, R* 
Spasowski.

Amb. Spasowskiego powitali w 
porcie nowojorskim: przedstawiciel 
Dep. Stanu USA, pierwszy sekre­
tarz ambasady polskiej w Waszyng­
tonie E. Bleifer i charge d ‘affanes 
stałej delegacji PRL przy ONZ E, 
Kulaga.

Narody Azji i Afryki pragną pokoju i postępu
P rzem ó w ien ie  Nehru w  pa rlam en cie  h induskim

1054 spółdzielnie produkcyjne
UJ urój. b yd gosk im

W końcu marca we wsi Borzysz- 
kowo w pow. Sępolno 21 mało- i 
średniorolnych chłopów założyło 
spółdzielnię produkcyjną, która jest 
jedną z 24, jakie w br. powstały na 
Pomorzu.

Liczba zespołowych gospodarstw 
w woj. bydgoskim wynosi obecnie 
1054.

DELHI (PAP). Podczas debaty w 
parlamencie hinduskim nad budże­
tem ministerstwa spraw zagranicz­
nych przemawiał premier i minister 
spraw zagranicznych Indii — Nehru.

Konferencja genewska — powie­
dział Nehru — wskazała właściwą 
drogę do rozwiązywania problemów 
międzynarodowych, jednakże w okre- 
sie^ późniejszym sytuacja pogorszyła 
się". Jako jedną z przyczyn wzrostu 
napięcia premier wymienił zawarcie 
paktu SEATO. „Nie mam żadnych 
wątpliwości — powiedział Nehru — 
że. układ zawarty w Manili oraz 
konferencja SEATO w Bangkoku ab­
solutnie nie przyczyniły się do umo­
cnienia pokoju i bezpieczeństwa w 
Azji południowo-wschodniej".

Następnie premier Nehru omówił 
znaczenie konferencji krajów azjaty­
ckich i afrykańskich w Bandungu. 
„Sądzę — oświadczył mówca — że 
konferencja ta będzie miała history­
czne znaczenie. Fakt, iż przedstawi­
ciele 1400 milionów ludzi spotkają 
się w Bandungu — mówi sam za 
siebie." Premier zaznaczył, że kon­
ferencja nie jest wymierzona ani

Z RADOŚCIĄ 
DO RADOŚCI,

Z RADOŚCI 
BEZ RADOŚCI

Dlaczego kolorowe filmy 
po dotarciu' na peryferie 
stolicy tracą swoje barwy 
i obrazy ich przesuwają się 
w zawrotnym tempie? (jak 
to miało miejsce 18.III. rb. 
z filmem „Krzysztof Ko­
lumb", wyświetlanym w 
Radości) zapytuje 180 roz­
czarowanych dzieci ze 
szkoły podstawowej w Jó­
zefowie koło Otwocka.

GRUNT
TO ZRĘCZNOŚĆ

Występy iluzjonistów w 
widowisku pt. „Zjazd cza- 
rodziejów“ nie polegały na 
żadnych czarach, lecz na 
zręczności. Wydaje mi się, 
że zręcznością tą popisali 
się również organizatorzy 
tej imprezy. Sprzedawali 
eilety po 18 zł z zapewnie-

m m m
niem, że to na dobre miej­
sca — gdyż złe są wykreś­
lone, a tymczasem okazuje 
się, że z tych „dobrych" 
miejsc nic nie widać. Wła­
ściwie dlaczego by nie u- 
stawić ławek w ogóle poza 
Halą albo w korytarzach — 
efekt ten sam, a zysk jesz­
cze większy.

Były posiadacz biletu za 
18 zł na trybunę „C“ miej­
sce nr 335.

PRZEZ DWA T
Przysłowie włoskie mówi: 

in bccca chiusa non entra 
mai mosca, czyli po polsku 
— kto buzi nie rozdziawia 
temu mucha nie wpadnie, 
czyli, gdybyś niedźwiedziu 
cicho w mateczniku sie­

dział, nigdy by się o tobie 
Wojski nie dowiedział, czyli 
— gdyby małe „Życie" nie 
napisało notatki pt. „Profe­
sor i Malczewski", nie by­
łoby błędu w nazwisku 
prof. Kotta (we wspomnia­
nej notatce było napisane 
„przez jedno t“).

Pocieszamy się tylko, że 
ten tylko błędu nie robi, 
kto nic nie robi. Tego sa­
mego zdania jest autorka 
artykułu w dużym „Życiu" 
z 31 marca pt. „Księgar­
skie niekonsekwencje" — 
gdzie wskutek redakcyjnej 
nieuwagi, „wieś ihałopolska 
dopomina się" o „Zbunto­
wanego", a nie o „Zbunto­
wanych" (a taki jest wła­
śnie tytuł powieści Bogu­
sława Roguta).

NIECO ZA DŁUGO
Drogie małe „Życie". 

Przesyłam Ci jako załącz­
nik „ładny kwiatek" z dzie­
dziny zaopatrzenia w arty- 
.kuły spożywcze.

Właściwie nie jest to 
kwiatek, ale coś z grzyb­
ków... Na nalepce w ob­
jaśnieniu użycia ekstrak­
tu grzybowego, nabytego 
przed miesiącem w sklepie 
na Placu Unii, czytamy:

„Trwałość produktu trzy 
miesiące" zaś data produk­
cji „24 list. 1953"! A więc 
nawet gdyby to był 1954 
rok, to i tak już nieco za 
długo!

Może „Las" uważa, że z 
ekstraktem grzybowym jest 
iak z lasem — czym star­
szy, tym lepszy.

Amator dobrej przyprawy 
do zup.

PS. Nabyty produkt oczy­
wiście nie pachniał ani la­
sem, ani grzybami,- -

przeciwko Europie, ani też przeciw-* 
ko Ameryce, i ze narody Azji i Afry­
ki spotkają się w Bandungu, prze­
pojone jedynie pragnieniem utrwa­
lenia pokoju i znalezienia dróg do 
postępu Nehru podkreślił, że naro­
dy azjatyckie były dotychczas igno­
rowane „przez pewne mocarstwa", 
„Podejmowano w sprawach Azji de­
cyzje, przy czym Azja nie miała nic 
do powiedzenia. Dziś sytuacja się 
zmieniła" — powiedział Nehru.

Nawiązując do sytuacji w strefie 
Taiwanu,- Nehru oświadczył, że sto­
sunek Indii do problemu Taiwanu 
wypływa z uznania przez Indie rzą­
du Chińskiej Republiki Ludowej. 
Nehru stwierdził równocześnie, że 
„wyspy Matsu i Quemoy powinny 
powrócić do macierzy. Rozwiązanie 
takie podyktowane jest logiką i słu­
sznością".

Następnie premier przeszedł do 
omówienia sytuacji na Środkowym
Wschodzie stwierdzając, że zawalcie 
paktów militarnych w tej strefie po­
gorszyło sytuację. Zamiast zapewnić 
pokój i bezpieczeństwo, pakty te spo­
wodowały rozbicie Ligi Arabskiej i 
wywołały zaostrzenie stosunków mię­
dzy Kiajami arabskimi. Nehru za­
znaczył, że na Syrię wywierany jest 
nacisk w celu zmuszenia jej do 
udziału w pakcie iracko-tureckim, 
wyraził jednak nadzieję, że rząd sy­
ryjski nie ulegnie temu naciskowi.

Przechodząc do sytuacji w Euro­
pie, Nehru wspomniał, że wielokrot­
nie usiłowano doprowadzić do kon­
ferencji wielkich mocarstw, jednak­
że wciąż powstawały nieprzewidzia­
ne trudności. Zdaniem premiera In­
dii, jedną z przyczyn niedojścia do 
skutku konferencji było dążenie pe­
wnych mocarstw do rozmawiania „z 
pozycji siły".

Premier Indii potępił metody sto­
sowane przez państwa kolonialne w 
ich posiadłościach zamorskich. Wy- * 
mienił on m. in. Unię Południowo- 
Afrykańską i politykę dyskryminacji 
rasowej unrawianą przez rząd tego 
kraju-
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0  o s z c z ę d n o ś ć
1 min, ton węgla

Apel aktywu MSI
do z a łó g  w o j. s ta lin o g ro d zk le g o

Ponad 300 inżynierów, techników 
ł przodujących palaczy obradowało 
w Gliwicach 30 marca na naradzie 
zorganizowanej przez oddział woje­
wódzki (stalinogrodzki) NOT nad ra­
cjonalną gospodarką węglem w za­
kładach przemysłowych.

W dyskusji stwierdzono m. in., że 
ponad 50 tys. ton węgla miesięcznie 
mogłyby zaoszczędzić nasze huty, li­
kwidując nieuzasadnione straty gazu 
wielkopiecowego. Równie rozrzutną 
gospodarkę węglem prowadzą zakła­
dy przemysłu chemicznego. Gdyby 
zużycie mułu w tych zakładach wzro­
sło tylko o 10 proc., wówczas mogły­
by one zaoszczędzić dodatkowo 30 
pociągów węgla rocznie.

Uczestnicy narady wezwali wszyst­
kich inżynierów, techników, mi­
strzów i palaczy woj. stalinogrodz- 
kiego do zaoszczędzenia co najmniej 
4 proc. zużywanego węgla, co przy­
niosłoby gospodarce w br. oszczęd­
ność 1 min. ton tego paliwa.

Postępują
Fachowcy ■

prace wiosenne i siewy
rolnicy pomagają chłopom

1.600 nowych traktorzystów wyszkoliły PGR
W wielu województwach rozpoczęły się prace wiosenne. Chłopi i załogi 

PGR przygotowują pola pod zasiewy wiosenne i sadzenie okopowych. 
Gdzie niegdzie rozpoczęto już siewy.

rozpoczęli m.Wiosenne roboty połowę rozpoczę­
to w niektórych gromadach pow. 
Kutno.

Członkowie spółdzielni produkcyj­
nej w "Żychlinie zbronowali 1 ha 
ziemi, przygotowując ją pod sadze­
nie wczesnych ziemniaków.. Zawcza­
su ustalono miejsca, na których za­
łożone zostaną przeciwstomkowe pa­
sy chwytne.

Na Dolnyni Śląsku do pierwszych 
wiosennych siewów przystąpiły rów­
nież PGR-y.

Pierwsze o rozpoczęciu siewów za­
meldowało gospodarstwo Dębnica w 
zespole Żmigród, w pow. Milicz. W 
ciągu jednego dnia zasiano tutaj 10 
ha owsa oraz rozpoczęto wysadzanie 
buraków pastewnych. Sprawnie po­
stępują prace wiosenne w zespole 
PGR Brzeźno w pow. Trzebnica. Ro­

botnicy tego zespołu 
inn. siew grochu.

W zjednoczeniu PGR Wrocław — 
Południe do siewów przystąpiło go­
spodarstwo Wilkowo. W pozostałych 
gospodarstwach robotnicy rolni orzą, 
bronują i włókują pola.

Do wsi Ziemi Lubuskiej wyje­
chało ze wszystkich rolniczych in­
stytucji wojewódzkich i powiato­
wych kilkuset fachowców rol­
nych — agronomów, inżynierów

Wjjniki plebiscytu »Nouiej Kultury«

»Dziesięć najlepszych książek 18-lecia«
1251 Czytelników „Nowej Kultu- 1  Kultury" ogłasza wyniki tego plebi- 

ry“ wzięło udział w plebiscycie I scytu. Ogółem oddano głosy na 239 
„Dziesięć najlepszych książek dzie- I autorów i 363 utwory. A oto wyniki: 
sięciolecia". Ostatni numer „Nowej |

Igor Newerly — Pamiątka z Celulozy — 846 głosów
Zofia Nałkowska — Medaliony •— 501
Kazimierz Brandys — Obywatele — 448
Jerzy Andrzejewski — Popiół i diament — 407
Leon Kruczkowski — Niemcy — 397
Kazimierz Koźniewski — Piątka z ulicy Barskiej — 329 
Lucjan Rudnicki — Stare i nowe — 328
Julian Tuwim — Kwiaty polskie — 318
Jerzy Putrament — Wrzesień 
Bchułan Czeszko — Pokolenie

Według ilości otrzymanych głosów 
dalszych 5 miejsc zajmują: Kazimierz 
Brandys — Między wojnami — 2S4 
głosy, Antoni Gołubiew — Bolesław

— 313
— 273

U kłady paryski©
t u  S e n a c i e  U S A

NOWY JORK (PAP). 31 marca se­
nacka komisja spraw zagranicznych 
zakończyła rozpatrywanie układów 
paryskich.

Komisja wypowiedziała się 13 gło­
sami przeciwko jednemu za ratyfi­
kacją układów. Przeciwko ratyfikacji 
glosował senator Langer (partia re­
publikańska).

NOWY JORK (PAP). Senator Ke-
fauver (partia demokratyczna) .prze­
mawiając na posiedzeniu Senatu 
zwrócił się do rządu USA z wezwa­
niem, by przestał mówić o wojnie 
i przystąpił do rokowań ze Związ­
kiem Radzieckim.

Ci, którzy zajmują się planowa­
niem i przygotowywaniem wojny — 
mówił Kefauver -— powinni wiedzieć, 
że większość narodu amerykańskiego 
występuje przeciwko nim. Senator 
stwierdził, że czas już, by kierownicy 
polityki USA zaczęli szczerze mówić 
o pokoju i „pohamowali wojowni­
czość sekretarza stanu Dullesa",

Gałczyń-
Wojciech

Chrobry — 254 głosy, K. 
ski — Wiersze — 242 głosy 
Żukrowski — Dni klęski — 205 gło­
sów, Julian Stryjkowski — Bieg do 
Fragala — 201 głosów.

Oświadczenie Eisenhowera
id spraiuie konferencji czterech

NOWY JORK (PAP). Prezydent 
Eisenhower, odpowiadając na konfe­
rencji prasowej 30 marca na pytania 
dziennikarzy, ponownie podkreślił 
gotowość wzięcia udziału w konfe­
rencji czterech rrtocarstw. Podkreślił 
on jednak, iż uważa, że propozycja 
premiera Churchilla, aby zwołać taką 
konferencję bez ustalenia porządku 
dziennego, jest wielce niebezpieczna.

Prezydent Eisenhower oświadczył, 
że St. Zjednoczone gotowe są spot­
kać się na każdej bazie ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi mocar­
stwami, jeśli spotkanie takie nie od­
będzie się w warunkach mogących 
wywołać wrażenie, iż Amerykanie 
rezygnują ze swych zasad.

Prezydent dał wyraz zadowoleniu 
z powodu ratyfikacji układów pary­
skich przez 
Francji.

parlamenty Włoch

rolnictwa, zootechników, doświad­
czonych organizatorów itp. M. inn. 
do pow. Głogów, gdzie znajdują 
się szczególnie ciężkie w uprawie 
mady nadodrzańskie do 22 gromad 
wyjechało aż 40 specjalistów rol­
nictwa.
Sprawnie przebiegają prace wio­

senne w zespole PGR Kotomierz na 
Pomorzu. Dzięki zainicjowanemu tam 
współzawodnictwu, wszystkie bryga­
dy połowę tego zespołu już 30 mar­
ca ukończyły wywózkę obornika na 
cały areał ziemi przeznaczony pod 
rośliny okopowe. Obecnie brygady 
zasilają nawozami sztucznymi ozi­
miny.

31 marca t  28 POM-ów woj. szcze­
cińskiego wyruszyło do spółdzielni 
produkcyjnych ok. 200 brygad trak­
torowych.

Brygady zabrały ze sobą pługi, 
brony, urządzenia do agregatowania, 
siewnilki itp., by uniknąć niepotrzeb­
nych dodatkowych przejazdów do 
POM.

Brygady zostały również zaopatrzo­
ne w podręczne warsztaty napraw­
cze i pewną ilość zapasowych czę 
ści.

W okresie zimy PGR-y wyszko­
liły na 3- i 6-miesięcznych kur­
sach ponad 1600 nowych trakto 
rzystów, którzy staną do pracy 
w wiosennej kampanii siewnej. 
Wkrótce w PGR-ach zakończą się 
również egzaminy — ok. 3 tys. po­
mocników traktorzystów, którzy 
szkolili się systemem przywarszta- 
towym, na samodzielnych trakto­
rzystów.

BONSKI KALENDARZ OBRAZKOWY
ryś, I. W*fz

B ezpraw n e za trzy m a n ie  ch ło p ca  ra d zie ck ie g o
przez władze am erykańskie w Berlinie zach.
r  ' Na żądanie WysokiegoMOSKWA (PAP). — Jak podaje 
agencja TASS, 18 marca zaginął w 
Berlinie wschodnim 16-letni uczeń 

'szkoły radzieckiej w Berlinie, Walery 
Łysików. Po 5 dniach komendant 
amerykańskiego sektora w Berlinie 
zach, zakomunikował władzom ra­
dzieckim, że W. Łysików jakoby 
zwrócił się do władz amerykańskich 
z prośbą o udzielenie mu „azylu po-

KRONIKA POLITYCZNA
Prezes Rady Ministrów Józef Cyran­

kiewicz przyjął 31 marca br. ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego Rumuń­
skiej Republiki Ludowej w Polsce Marina 
Florea Ionescu.

Talianow -  pierwszy, Zarzycki -  trzeci
w  slta lo n w ie  sp& cjw fnęfrst

W drugim dniu Międzynarodo­
wych Zawodów Narciarskich o 
Wielką Nagrodę Słowacji, które roz­
grywane są w Niżnich Tatrach w 
miejscowości Vratna k. Żiliny roze­
grano slalom specjalny mężczyzn. 
W slalomie wzięło udział 91 narcia­
rzy.

Prowokacyjne żądanie
parlamentu Korei Płd.

LONDYN (PAP). Jak podaje z 
Seulu agencja Reutera, parlament 
południowo - koreański postanowił 
zwrócić się do ONZ oraz do 16 kra­
jów, które brały udział w wojnie 
koreańskiej, z żądaniem „uznania 
układu rozejmowego w Korei za nie­
ważny",

Eliminacje kolarzy Austrii
Kolarze Austrii rozegrali uliczny 

wyścig w Wiedniu, w którym starto­
wali najlepsi kolarze Austrii przygo­
towujący się do udziału w VIII Wy­
ścigu Pokoju. Oni też zajęli czołowe 
miejsca. Zwyciężył Simie 2:57,5 
przed Muellerem 2:58,05. Trzecie 
miejsce zajął Reisinger, czwarte — 
Christian a piąte Raunep

Kolarze Libanu
na Festiwalu Młodzieży

Kolarze Libanu nadesłali zgłoszenie 
na Festiwal Młodzieży. Kolarze tego 
kraju należą do najlepszych na Bli­
skim Wschodzie. Ostatnio zawodnicy 
Libanu startowali w dorocznym wy­
ścigu Dookoła Egiptu nawiązując 
równorzędną walkę z czołowymi ko­
larzami Europy,

Rewelacją slalomu był jego zwy­
cięzca 20-letni reprezentant Związku 
Radzieckiego Talianow. Drugi był 
Czech Gogdalek a trzeci Polak Za­
rzycki.

Dalsze miejsca zajęli: 4) Fucik (CSR) — 
157,5, 5) Sarkow (ZSRR) — 158,5, 6) Maru­
sarz (Polska) — 158,7, 7) Erben (Niemcy
zach.), 8) Piłatów (ZSRR), 9) Obermulier 
(Niemcy zach.).

Zwycięzca slalomu Talianow jest miesz­
kańcem Moskwy i na nartach jeździ do­
piero od trzech lat. Po raz pierwszy brał 
udział w Międzynarodowych zawodach w 
br. w Holmenkolen, gdzie w slalomie gi­
gancie zajął trzecie miejsce, a w trójkom- 
binacji szóste.

®  NOWY JORK. Rada Bezpieczeństwa
ONZ uchwaliła rezolucję wzywającą pań­
stwa Izrael i Egipt do ścisłej współpracy 
z szefem grupy obserwatorów ONZ w Pa­
lestynie w celu znalezienia sposobu zła­
godzenia napięcia na granicy izraelsko- 
egipskiej.

®  NOWY JORK. W Komisji Praw Ko­
biet NZ przedstawicielka Kuby przedło­
żyła do rozpatrzenia projekt międzynaro­
dowej konwencji „O obywatelstwie ko­
biet zamężnych” . Projekt konwencji nor­
muje zagadnienia dotyczące zawarcia 
związku małżeńskiego z obcokrajowcem, 
rozwiązania takiego małżeństwa oraz 
zmiany obywatelstwa jednego z małżon­
ków w czasie trwania związku małżeń­
skiego bez automatycznej zmiany obywa­
telstwa drugiego małżonka.

®  BONN. W kopalniach węgla Zagłę­
bia Ruhry odbyły się wybory do rad za­
kładowych. W wyborach tych wzięło u- 
dział 355 tys. górników. Na jednolitą listę 
kandydatów partii socjaldemokratycznej 
(SPD), partii komunistycznej i bezpartyj­
nych, głosowało 341.064 górników, tj. 
95.8 proc.

$  LONDYN. 31 marca rozpoczęły się 
w Anglii i Walii wybory do rad samorzą­
dowych 62 hrabstw. Wybory będą trwały 
do przyszłej środy. Wybrana będzie m. in. 
rada samorządowa okręgu londyńskiego, 
licząca 162 członków, w której większość 
mają obecnie labourzyści.

$  SAIGON. W nocy z środy na czwar­
tek przywódca religijny sekty kaodaistów 
Pham Cong Tac podporządkował się roz­
kazom premiera rządu Wietnamu połud­
niowego Ngo Dinh Diema. „Prywatna”

Chrom ik  potnrócii  
gfo W a r s z a w y

W czwartek powróciła do Warsza­
wy druga część ekipy lekkoatletów 
polskich, którzy startowali w Pary­
żu w wielkim biegu przełajowym 
L‘Humanite. Na lotnisku Okęcie po­
witały naszych reprezentantów, a 
szczególnie zdobywcę drugiego miej­
sca w biegu głównym w Paryżu J. 
Chromika delegacje sportowców.

Wraz ze sportowcami polskimi 
przybyli lekkoatleci radzieccy z Ku­
cem na czele, którzy w godzinach 
wieczornych odlecieli do Moskwy.

Zatonął kuter rybacki
— załogę uratowano

30 marca po południu rozszalał się 
nad Bałtykiem silny sztorm. Kuter 
rybacki „Gdy-51", kierowany przez 
szypra F. Mendyka powracał z łowi­
ska do portu helskiego, gdy nastą­
piła awaria silnika, którego nie uda­
ło się uruchomić. Rybacy zawezwali 
pomocy.

Pierwsi dopłynęli do zagrożonej 
jednostki rybacy kutra „Gd.y-61“ z 
szyprem A. Zemerlingiem. Przez 5 
godzin, wśród silnej wichury, śnieży­
cy i wysokiej fali — kuter „Gdy-61" 
holował kuter „Gdy-51". Mimo sta­
rań rybaków — nie udało się urato­
wać kutra. W odległości ok. 7 mil 
na północny-zachód od Helu „Gdy-51" 
zatonął.

Załogę wzięto na pokład kutra 
„Gdy-61“, który szczęśliwie dopłynął 
do portu w Gdyni.

armia kaodaistów licząca około 25 tys. lu­
dzi została wcielona do regularnej armii 
Wietnamu południowego. Pozostałe sekty 
Hoa-Hao i Binh-Xuyen nie mają już żad- 

w walce przeciwko wojskom
rządowym.

®  LONDYN. Siódmy dzień trwa strajk 
elektryków i mechaników drukarni lon­
dyńskich. W środę pod przewodnictwem 
Churchilla odbyło się nadzwyczajne po­
siedzenie rządu poświęcone sytuacji, jaka 
powstała wskutek strajku. Dzienniki lon­
dyńskie w dalszym ciągu nie wychodzą.

#  RZYM. 31 marca rozpoczął się we 
Włoszech dwudniowy strajk 60 tys. nau­
czycieli szkół średnich. Domagają się oni 
poprawy warunków bytu. W pierwszym 
dniu strajku było zamkniętych około 6 
tys. szkół, do których uczęszcza kilka mi­
lionów uczniów.

#  LONDYN. Dokerzy Liyerpoolu, Bir- 
kenheacl i Manchesteru, którzy strajkowa­
li od 28 marca, przystąpili w piątek do 
pracy. Przedsiębiorcy zobowiązali się 
wciągnąć na listę pracowników wszystkich 
członków nie uznawanego przez nich do­
tychczas związku zawodowego dokerów, 
którego kierownictwo w tym celu podjęło 
strajk.

& PARYŻ. 17 bm. odbędą się w 1.489 
kantonach (jednostka administracyjna niż­
sza od departamentu) wybory radnych ge­
neralnych.

® NOWY JORK. 30 marca zakończyły 
sie rozmowy prowadzone przez premiera 
Włoch Scelbę i min. spraw zagr. Martino 
z członkami rządu amerykańskiego w Wa­
szyngtonie. Komunikat wydany w wyniku 
tych rozmów ogranicza się do stwierdze­
nia, że „ministrowie włoscy i- członkowie 
rządu amerykańskiego omówili różne as­
pekty sytuacji międzynarodowej” .

#  LONDYN. Rzecznik brytyjskiego 
min. spraw zagr., komentując decyzję 
Anglii przystąpienia do paktu turecko- 
irackiego oświadczył, iż nie jest wyklu­
czone, że St. Zjednoczone również przy­
stąpią do tego paktu.

litycznego".
Komisarza ZSRR w Niemczech G. M. 
Puszkina, aby chłopca zwrócono ro­
dzicom, władze amerykańskie odpo­
wiedziały odmownie i usiłowały 
przedstawić bezprawne zatrzymanie 
Łysikowa w sektorze amerykańskim 
jako „dobrowolne" przejście chłopca 
do Berlina zach.

Na żądanie władz radzieckich od­
było się w Berlinie zach. /idzenie ro­
dziców Łysikowa z synem. Podczas 
widzenia obecni byli przedstawiciele 
amerykańskich władz wojskowych. 
Urzędnik amerykański odczytał przy 
tym napisaną rzekomo przez W. Ły­
sikowa prośbę o „azyl" i zażądał, aby 
nastraszony przez Amerykanów ciiłcn 
piec potwierdził przy rodzicach tę 
„prośbę". Chłopiec stanowczo odmó­
wił i oświadczył, że pragnie powró­
cić do domu. Władze amerykańskie 
jednakże nie zwróciły W. Łysikuwa 
jego rodzicom.

30 marca Wysoki Komisarz ZSRR 
w Niemczech G. M. Puszkin wysto­
sował do Wysokiego Komisarza USA 
w Niemczech B. Conanta list, w 
którym stwierdza, że władze amery­
kańskie wyraźnie zastosowały przy­
mus wobec Walerego Łysikowa, pra­
gnąc oderwać nieletniego ucznia od 
rodziny i ojczyzny.

Wysoki Komisarz ZSRR w Niem­
czech zażądał ponownie natychmia­
stowego wydania rodzicom uprowa­
dzonego syna.

Pijak -  morderca
skazany na karę śm ierci

Sąd Wojewódzki w Opolu, na sesji 
wyjazdowej w Raciborzu skazał na 
karę śmierci Alfreda Mierę, noto­
rycznego pijaka i awanturnika, któ­
ry w stanie nietrzeźwym sprowoko­
wał awanturę i zamordował Franci­
szka Dudka.

W sentencji wyroku Sąd podkre­
ślił, iż nie znalazł żadnych okolicz­
ności łagodzących, gdyż Miera mimo 
szeregu uprzednich upomnień i kar 
nie tylko nie okazywał poprawy, ale 
odwrotnie — coraz częściej się awan­
turował, aż popełnił zbrodnię.

Wręczenie prof. Pnjono
Stal newskiej Nagrody Pokoju

MOSKWA (PAP). Agencja TASS
donosi z Dżakarty:

29 marca odbyła się w Dżakarcie 
uroczystość wręczenia Międzynarodo­
wej Stalinowskiej Nagrody ,.Za 
utrwalanie pokoju między narodami" 
indonezyjskiemu bojownikowi o po­
kój, dziekanowi wydziału literatury 
uniwersytetu państwowego prof. Pri- 
jono.

Wręczając nagrodę, przedstawiciel 
Komitetu Międzynarodowych Stali­
nowskich Nagród N. Tichonow prze­
kazał prof. Pnjono serdeczne pozdro­
wienia i życzenia narodu radziec­
kiego.

Następnie przemawiał prof. Prijo- 
no.

Referat m in. Motetowa
tu broszurze
„Książki I W ie d z y -

Nakładem „Książki i Wiedzy" uka­
zała się broszura zawierająca referat 
pt. „O sytuacji międzynarodowej ł 
polityce zagranicznej rządu ZSRR" 
wygłoszony przez W. M. Mołotowa 
na sesji Rady Najwyższej ZSRR 
8 lutego br.

Trzy podstawy rozwoju
(Od naszego specjalnego wysłannika do ]\RD)

" Niemal cały jeden wielki pawilon 
zajmowały na Targach Lipskich wy­
roby słynnych na cały świat zakła­
dów optycznych Zeissa. Obiektywy 
do aparatów fotograficznych, lornet­
ki, lunety, aparaty miernicze, mikro­
skopy wyrabiane przez zakłady Zeis­
sa w Jenie nadal panują bezkonku­
rencyjnie na rynkach świata; prawie 
89 proc. produkcji tych zakładów 
idzie na eksport. Tyle tylko, że dziś 
wyroby Zeissa, obok znanej marki 
fabrycznej opatrzone są małymi li­
terkami VEB — Volkseigene Betrieb 
(Zakłady uspołecznione).

A któż nie zna równie poszukiwa­
nych na rynkach światowych wyro­
bów firmy „Agfa"? Błony filmowe 
i fotograficzne „Agfa", papiery i che­
mikalia fotograficzne „Agfa", wita­
mina „D“, opatrzony marką „Agfa" 
perlon — niemiecki nylon, sztuczny 
jedwab itd. — wszystko to wchodzi 
dziś w zakres produkcji zakładów 
„Agfa" w Bitterfeld. 85 proc. pro­
dukcji idzie na eksport do ponad 
czterdziestu krajów świata.

W Eisenach na południu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, oto­
czone pięknym górzystym krajobra­
zem, u podnóża Turyńskiego Lasu 
znajdują się znane zakłady samocho­
dowe, należące ongiś do koncernu 
Auto-Union DKW. Dziś w Eisenach, 
podobnie jak w należących ongi 
również do Auto Union zakładach 
samochodowych w Zwickau, produko­
wane są popularne samochody IFA-8 
i IFA-9. Zresztą nie tylko samocho­

dy osobowe, bo również i ciężarówki 
oraz traktory. Obecnie zakłady w 
Zwickau i Eisenach przygotowują się 
do rozpoczęcia seryjnej produkcji 
małego 6-cylindrowego samochodu, 
który by dzięki znacznie niższej cenie 
(IFA kosztuje dziś około 13 tys. ma­
rek) mógł się stać naprawdę popu­
larnym i dostępnym szeroko samo­
chodem.

WCZORAJ I DZIŚ
Historia tych wszystkich zakładów, 

dziś zarabiających tak cenne dla nie­
mieckiej gospodarki dewizy, to w 
większości wypadków historia upor­
czywej walki o ożywienie — na zaw­
sze wydawałoby się obumarłych i 
zniszczonych w czasie wojny—obiek­
tów. Gdy się rozmawia z robotnika­
mi czy w Karl-Marks Stadt (dawne 
Chemnitz), czy w zakładach Zeissa 
w Jenie, czy z Zwickau, uparcie wra­
cają oni do tych czasów, gdy to trze­
ba było zaczynać niemal od począt­
ku. Jakże żywo przypominają nam 
się czasy dramatycznej wałki robot­
ników wrocławskiego Pafawagu o 
uruchomienie zakładów, gdy padają 
liczby: Zeiss Jena — 60 proc. znisz­
czeń, byłe zakłady Fritza Eckerta w 
Karl-Marks Stadt — 90 proc. znisz­
czeń, Auto Union — 85 proc. znisz­
czeń, gdy dowiadujemy się, że prze­
ciętna zniszczeń dla przemysłu me­
talurgicznego wynosiła 82 proc., dla 
innych gałęzi przemysłu 50 proc.

A dziś? — Dziś w dawnych zakła­
dach „Agfa" w Bitterfeld zamiast 9

tys. robotników, jak przed wojną, 
pracuje 14 tys. Asortyment produk­
cji jest znacznie szerszy niż przed 
wojną. W zakładach metalurgicznych 
w Riesa, gdzie przed wojną praco­
wało 4 tys. robotników, pracuje 
obecnie 8 tys. Wszystkie urządzenia 
zostały odnowione, zamiast dawnych 
7 martenów czynnych jest obecnie 9. 
Oczywiście gdy mowa o bazie prze­
mysłowej Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej obraz' byłby niepełny 
gdybyśmy nie wspomnieli o Stalin- 
stadtcie, tak jak nie do wyobrażenia 
jest dziś mapa przemysłowa Polski 
bez Nowej Huty. I tak jak na syn­
tezę naszych osiągnięć w dziedzinie 
rozwoju gospodarczego składają się 
dwa czynniki — ofiarny wysiłek pol­
skiego robotnika oraz braterska po­
moc radziecka, tak również w NRD w 
każdej niemal rozmowie słyszy się 
słowa: nasi radzieccy towarzysze po­
mogli.

Odnosi się to zwłaszcza do tych 
zakładów, które w ramach reparacji 
wojennych zostały przejęte przez za­
rząd radziecki w stanie dewastacji, 
a w latach 1952-54 oddane przemy­
słowi niemieckiemu, nie tylko odbu­
dowane ale i znacznie rozszerzone. 
Tak więc zakłady produkujące sprzęt 
elektryczny Elektro Apparate Werke 
J. W. Stalin w Berlinie zostały w 
czasie działań wojennych zniszczone 
w 80 proc. Kosztem 23,5 min marek 
zakłady te zostały pod zarządem ra­
dzieckim nie tylko odbudowane, ale 
i rozszerzone i obecna ich produkcja 
jest siedmiokrotnie większa niż w 
okresie przedwojennym. To samo 
można powiedzieć o zakładach „Ag­
fa" w Bitterfeld, o fabryce budowy 
maszyn im. Liebknechta w Magde­
burgu, należącej ongi do koncernu 

I Buckau-Wolf. a zwłaszcza o słyń-

nych Leuna Werke, zaliczających się
do największych zakładów przemy­
słu chemicznego w Niemczech. Pro­
dukcja zakładów Leuna noszących 
dziś imię wiceprzewodniczącego rady 
ministrów NRD Waltera Ulbrichta 
wzrosła poczwórnie, w porównaniu 
z rekiem 1946. Lecz aby podnieść je 
z gruzów, zarząd radziecki inwesto­
wał 200 min. marek.

WĘGIEL, STAL, ELEKTRYCZNOŚĆ
Czy w tym obrazie rozwoju prze­

mysłowego NRD nie ma ciemniej­
szych plam, nie ma trudności, czy 
wszystko zostało już osiągnięte?

Za najpilniejsze zadanie nasi 
niemieccy towarzysze uważają rozbu­
dowę trzech podstawowych gałęzi 
produkcji, od których uzależniony 
jest dalszy rozwój przemysłu nie­
mieckiego — bazy węglowej, stalo­
wej i energetycznej. Aby to zrozu­
mieć, wystarczy spojrzeć na mapę 
podzielonych Niemiec i przypomnieć, 
że główna baza węglowa Niemiec, 
najważniejsze zakłady energetyczne, 
jak wreszcie podstawowa część nie­
mieckiego przemysłu stalowego zna­
lazły się po tamtej stronie Łaby. To­
też zadanie, jakie stawia sobie go­
spodarka NRD, zmierza przede 
wszystkim do usunięcia tych braków 
drogą rozszerzenia własnej bazy su­
rowcowej, w szczególności wydoby­
cia węgia brunatnego i rozbudowy 
zakładów energetycznych oraz’ zwięk­
szenia importu z zagranicy. Ze wzra­
stającym zapotrzebowaniem na ener­
gię elektryczną dla przemysłu wiąże 
się tak dobrze i u nas znany pro­
blem konieczności oszczędzania prą­
du. Tutaj ma też swoje źródło nie­
dostateczna podaż niektórych arty­
kułów. na rynku wewnętrznym, przej­

dę wszystkim artykułów produkowa­
nych z importowanego surowca.

— Bardzo chcielibyśmy — mówią nie­
mieccy towarzysze, gdy zachwycamy się 
nowymi modelami samochodu IFA — ce­
ny tych wozów obniżyć oraz produkcję 
ich tak rozszerzyć, aby stały się dostępne 
jak najszerszej publiczności. Należy rów­
nież zwiększyć podaż innych artykułów, 
których brak jest na rynku. Jeśli nie mo­
żemy obecnie w peini zaspokoić tego za­
potrzebowania, to dlatego, że znaczną 
część swej produkcji NRD musi poświęcić 
na eksport, aby w zamian za otrzymane 
dewizy kupić niezbędne surowce. Aby 
więc mieć więcej towarów na rynku we­
wnętrznym, aby osiągnąć dalszą obniżkę 
cen, musimy zwiększyć jeszcze bardziej 
produkcję, musimy jeszcze bardziej obni­
żyć koszty wiasne, jeszcze bardziej obni­
żyć zużycie surowca. Tylko bowiem w ren 
spospb możemy zwiększyć pulę towarową 
przeznaczoną na rynek wewnętrzny, a za­
razem podnieść eksport do takiego pozio­
mu, który by pozwolił na całkowite zaspo­
kojenie rosnącego zapotrzebowania na im­
portowany surowiec.

Fcdobnie przedstawia się sprawa 
artykułów żywnościowych. Jak wia­
doma, do chwili obecnej sprzedaż nie­
których artykułów spożywczych, jak 
np. cukru, jajek, masła, mleka i 
tłuszczów zwierzęcych, jest reglamen­
towana, przy czym istnieje kilka ro­
dzajów kartek żywnościowych. Oczy­
wiście wszystkie te artykuły można 
również dostać w sklepach HO (Han- 
dels-organisation) bez ograniczeń, 
jednakże po wyższej cenie. Ma to na 
celu niedopuszczenie do przeciekania 
towarów' reglamentowanych na czar­
ny rynek. Dlatego też na pytanie, 
kiedy zostanie zniesiona sprzedaż 
kartkowa, otrzymujemy zazwyczaj 
odpowiedź: — wtedy kiedy na sku­
tek zwiększonej podaży będzie moż­
na ceny artykułów żywnościowych 
w HO obniżyć do poziomu cen kart­
kowych. Podstawowym warunkiem 
zwiększenia puli artykułów żywno­
ściowych niezależnie od konieczności

zwiększenia importu jest przede 
wszystkim walka o podniesienie 
własnej produkcji rolniczej i hodo>< 
wlanej.

Są również i inne trudności, które 
musi pokonać gospodarka Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. Mi­
mo iż na ogół jakość produkcji jest 
wysoka, zdarzają się tu i tam wy­
padki Drakoróbstwa. Nie wszędzie 
organizacje związkowe stanęły na 
wysokości zadania i potrafiły robot­
nikom w pełni uzmysłowić współza­
leżność między walką o podniesie­
nie produkcji a ich stopą życiową. 
Można np. wyczytać w prasie nie­
mieckiej postulaty poprawienia jako­
ści obuwia i zwiększenia asortymen­
tu ich produkcji. Wiele uwag słyszy 
się na temat złego opakowania, co 
sprawia, że nieraz towary lepsze ga­
tunkowo od importowanych z zagra­
nicy są mniej od tych ostatnich po­
szukiwane. Nie wszędzie również z 
dostatecznym zrozumieniem spotyka 
się hasło zaoszczędzenia miliarda ma­
rek drogą rozszerzenia produkcji 
ubocznej itd. itd.

Oczywiście zagadnienie walki o 
podniesienie stopy życiowej ludności 
NRD jest przede wszystkim sprawą 
obywateli niemieckich. Jednakże 
osiągnięcia uzyskane w tej dziedzi­
nie, zdobywając dla siebie poparcie 
i uznanie licznych delegacji zachód-1 
nio-niemieckich, które odwiedzają 
Niemiecką Republikę Demokratycz­
ną, i promieniując na całe Niemcy — 
stają się tym samym ważnym czyn­
nikiem w podstawowej walce, jaką 
toczy naród niemiecki. W walce o 
pokojowe zjednoczenie kraju. A ta 
sprawa nie jest obca żadnemu z 
pragnących pokoju narodów.

HENRYK KASSY ANO WICE
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Komu io ma służyć?
W  TYCH OSTATNICH czfesach

* v dużego ożywienia w naszym ży­
ciu publicznym, kiedy tyle dyskutu­
jemy i tyle wysiłku wkładamy* żeby 
usuwać wszystko, co źle służy spra­
wie Polski Ludowej, sprawie 'socja­
lizmu — raz po raz przypomina mi 
się pewna rozmowa sprzed roku co 
najmniej.

Przyszedł któregoś dnia! do redak­
cji mężczyzna o twTarzy myślącej i 
stroskanej. Przedstawił się:'1 * * * * * * 8 * * * * * * * 16 tak i tak 
się nazywam, jestem pracownikiem 
w tym i w tym biurze, z wykształ­
cenia — ekonomistą. Chciałbym po­
rozmawiać z redaktorem o pewnej 
sprawie, która mnie gnębi.

I zastrzegł się zaraz, że nie chodzi 
O interwencję jakąś, że nie w spra­
wie mieszkania czy innej podobnej.

Umówiliśmy się na dzień następny.
Z czym przyszedł ów zatroskany 

obywatel, nawiasem mówiąc — bez­
partyjny? O czym rozmawialiśmy 
przez bitych kilka godzin?

Chodziło mu o to, że w jego insty­
tucji — jak w wielu innych, nie ma 
atmosfery prawdziwie demokratycz­
nej. Jest przedział międizy „,górą“ dy­
rektorską i egzekutywą partyjną a 
szeregowymi pracownikami, Owa „.gó­
ra “ nie oczekuje i nie zachęca — 
uwłaszcza bezpartyjnych — do wy­
stępowania z własnymi pomysłami, 
tym bardziej z krytyką tych czy in­
nych niedociągnięć. Na zebraniach ro­
boczych czy „prasówkach“ nie ma 
klimatu do dyskusji, do dzielenia się 
ze swoimi wątpliwościami po to, aby 
Je wyjaśnić. A przecież T— mówił — 
pan wie, że ludzie mają różne wąt­
pliwości, mówią o nich między sobą 
po zebraniu albo w domu, w gronie 
rodziny czy znajomych. Byli tacy 
wśród naszych kolegów, co wystąpili 
publicznie ze swoją wątpliwością al­
bo zarzutem, ale prędko zniechęcono 
Ich do takiej otwartości. Odpowiedź

była z reguły pouczająco-karcąca, nie I żenie wysokich ciągle kosztów wła-

Wyjazd polskich uczonych
A t & m

Dnia 30 marca br. wyjechali do 
.Aten delegowani przez Polską Aka­
demię Nauk: prof. Tadeusz Kotarbiń­
ski, członek rzeczywisty PAN oraz 
prof. Adam Schaff, członek kores­
pondent PAN. Polscy uczeni wezmą 
udział w Konferencji Filozoficznej na 
temat „Dialog 1 dialektyka", zorgani­
zowanej przez Międzynarodowy In­
stytut Filozoficzny.

Wiosna we wrocławskim ZOO
Strusie jaja w... inkubatorze

(Obs. wł.). Emu — struś australijski z
Wrocławskiego ZOO na początku marca 
zniosła ogromne, zielone, lekko pogarbo- 
wane jaja. Jej „małżonek", do którego 
obowiązków (według strusich zwyczajów) 
należy wysiadywanie jaj, tym razem zbun­
tował się.

W związku z tym obowiązki strusiego 
„męża" powierzono inkubatorowi. Jeśli 
eksperyment uda się — będzie to jeden z 
nielicznych wypadków narodzin młodych 
strusi w Europie.

Już dwa łata temu personel ZOO próbo­
wał wyhodować młode strusięta. Strusie 
jaja podłożono wówczas indyczce. Jednak 
mimo że indyczka dobrze wywiązywała 
się ze swych obowiązków pisklęta się nie 
Wykluły.

Strusie emu nie będą jedynym wiosen­
nym „przychówkiem" ogrodu zoologicz­
nego we Wrocławiu. Niedawno, troskliwą 
matką została brunatna niedźwiedzica 
„Lola", która powała trojaczki, co w nie­
dźwiedzim świecie jest wydarzeniem rzad­
kim. Przychówkiem obdarzyła również 
Wrocławskie ZOO owca grzywiasta, po­
chodząca z gór Afryki, (hew)

zbrakło też aluzji do braku dyscypli­
ny i do „postawy politycznej" takie­
go, żal się Boże, śmiałka.

Znamy to, znamy — powie nieje­
den czytelnik. Cóż więc w rozmowie 
z owym zatroskanym obywatelem 
było tak ciekawego, że aż przez rok 
została w pamięci?

Otóż najciekawsza, a raczej naj­
ważniejsza była tej rozmowy część 
druga. Ów obywatel był przede wszy­
stkim tym zatroskany, że w następ­
stwie niedemokratycznej atmosfery i 
dyrygująco-karcących metod marnuje 
się wielka ilość cennej energii spo­
łecznej, nie znajduje ujścia inicjaty­
wa i pomysłowość ludzi, a ich dobra 
wola, ich obywatelska troska o kraj,
0 państwo ludowe przekształca się 
nieraz w zniechęcenie albo w nie­
chęć.

Proszę pana — mówił — ja znam 
sporo ludzi z różnych środowisk. W 
ciągu tych lat ostatnich przekonali się 
do wielu rzeczy i zobaczyli, ile 
Polsce przybyło. Rzeczywistość, kon­
kretne fakty wyparły z nich niejedno 
stare zastrzeżenie i nieufność. Chcie­
liby, jak to się mówi, uaktywnić się
1 więcej niż do tej pory pomagać 
w tym czy owym. Jest w ludziach 
naturalne pragnienie: być współucze­
stnikiem dziejących się spraw, mieć 
poczucie, że się coś znaczy, że się na 
coś wpływa. Socjalizm, partia zakła­
dają spełnienie takich społecznych w 
swojej istocie pragnień. Więcej: wi­
dzą w tym warunek rozwoju, postę­
pu — a jak jest w praktyce?

Pytanie to zawisło w powietrzu 
i jak wyrzut, i jak troska nie o ja­
kieś swoje osobiste sprawy, ale o 
wspólne.

Nie wiem, jak jest teraz w instytu­
cji, na którą się skarżył mój roz­
mówca. Czy dotarły tam idee III 
Plenum? Czy wypierają metody ko­
menderowania i rugania, zastępując 
je demokratycznymi stosunkami, w 
których obok porządku, hierarchii i 
niezbędnej dyscypliny — jest miejsce 
na dyskusję, na wyjaśnienia, a prze­
de wszystkim na inicjatywę i kryty­
kę, idącą od zespołu pracowniczego? 
Być może, że jeszcze niewiele się tam 
zmieniło, bo niełatwo przebijają się 
przez twardą skorupę złych nawyków 
nowe, lepsze metody, nie szybko 
kształtują się nowe, lepsze stosunki 
wzajemne między ludźmi.

Ale w kraju naszym zaczęło się. 
Zaczęło się szybsze i energiczniej­

sze ulepszanie metod pracy w licz­
nych instancjach i organizacjach par­
tyjnych, które przedyskutowały i 
przemyślały wskazania III Plenum, 
odpowiedziały nań serdecznym odze­
wem i zaczęły wcielać w życie. Wi­
dać, jak nowe treści torują sobie dro­
gę w różnych organach władzy pań­
stwowej, w radach narodowych, w 
sądownictwie, w takich organizacjach 
masowych jak ZMP i związki zawo­
dowe.

Trudniejsze się staje życie dla róż­
nych kacyków, dla tych, co sami 
wszystko wiedzą lepiej i nie zwykli 
pracować kolegialnie, pytać się o 
zdanie innych. Łatwiej jest natomiast 
występować z inicjatywą i z krytyką, 
przeciwstawiać się nieprawości czy 
krzywdzie, marnotrawstwu czy bała­
ganowi — aby lepiej szła w Polsce 
robota.

A o to właśnie chodzi, aby wiel­
kie, niewykorzystywane do tej pory 
zasoby energii społecznej i dobrej 
woli obywateli, którzy kochają swoją 
ludową ojczyznę — były wprzęgnięte 
do naszej wspólnej walki o wyko­
nanie planów gospodarczych, o obni-

snych, o wzmożenie siły obronnej 
państwa, o podniesienie kultury i wa­
runków życiowych narodu.

Dobrze się dzieje, gdy dyskutuje­
my nad treścią ideowo-polityczną III 
Plenum, aby głębiej ją zrozumieć, le­
piej sobie i innym wyjaśnić.

Źle się dzieje, gdy dyskusji nad 
lepszymi metodami pracy me wiąże­
my z konkretnymi ceiami, którym 
mają przecież te lepsze, skuteczniejsze 
metody służyć. Pisała niedawno „Try­
buna Ludu", że na posiedzeniach ple­
narnych komitetów wojewódzkich 
„wielu towarzyszy mówiło o meto­
dach pracy partyjnej w pewnym oder­
waniu od codziennej, bojowej treści 
tej pracy". Pamiętam dwa inne ze­
brania: jedno w instytucji wydawni­
czej, drugie w redakcji dużego pisma, 
gdzie omawiając III Plenum pomija­
no zupełnie całą problematykę gospo­
darczą. Uważano — jakże błędnie! — że 
nowe i ważne jest tyiko to, co się 
tyczy demokracji wewnątrzpartyjnej, 
kolegialności, krytyki i samokryki. Za­
dania gospodarcze postawione przez 
III Plenum? To przecież co roku się 
powtarza i zawsze będzie powtarzało. 
W tym nie ma nic nowego...

Otóż to! Zapomina się często, że 
budownictwo gospodarcze powinno 
być zawsze w centrum naszej uwagi, 
bo to jest fundament w walce o so­
cjalizm, o silę ojczyzny, o dobrobyt 
każdego z nas.

Tu nasuwa się refleksja, że u- 
przemysła wianie Polski i nasycanie 
kraju techniką odbywa się szybciej 
niż wzrost zainteresowania społeczeń­
stwa sprawami ekonomiczno-technicz­
nymi, niż rozwój naszej umiejętności 
gospodarowania. Wskutek zacofania 
Polski w przeszłości (jak ktoś się wy­
raził, Polska nie miała wieku X IX  — 
wieku pary i elektryczności) — zami­
łowania, umiejętności i tradycje te­
chniczno-gospodarcze były u nas zaw­
sze ubogie. Szlachecka i arystokra­
tyczna pogarda dla rzemiosła, dla 
nauk przyrodniczych i ekonomicz­
nych zatruwała długo społeczeństwo 
nasze, gdy w bardziej rozwiniętych 
krajach Europy rosła szybko wraz z 
rozwojem cywilizacji kultura techni­
czna i umiejętności gospodarcze.

Warto tu przypomnieć za prof. 
Chałasińskim charakterystyczną hi­
storyjkę. Gdy w r. 1818 Fryderyk 
Skarbek, uczony z arystokratyczne­
go rodu, objął na Uniwersytecie 
Warszawskim katedrę ekonomii — 
w tzw. dobrym towarzystwie nie 
chciano wierzyć, że hrabia (nawiasem 
mówiąc człowiek bogaty) bierze się do 
takiej pracy. Teść Skarbka namawiał

córkę, żeby z tego powodu/ rozwiodła 
się z mężem...

W kilkadziesiąt lat później Bole­
sław Prus ileż wysiłków czynił, aby 
zaszczepiać ówczesnej inteligencji i 
mieszczaństwu zamiłowanie do nauk 
ścisłych, do techniki, do pracy pro­
duktywnej. W jednej ze swoich kro­
nik pisał:.

„W  każdym domu jest fortepian, 
lecz nigdzie nie ma tokarni, małego 
warsztatu stolarskiego Lub ślusarskie­
go. Oj! wolałyby dzieci nasze ruszać 
nogą pedał warsztatu lub maszyny 
ao szycia niż wydymać miechy poko­
jowych organów i fisharmonii!

— Czego chce ten szatan?!.. — 
wrzaśnie jaka dewotka albo wybra­
kowany idealista. — Otn chce stłu­
mić w sercach boski ogień poezji, 
zamiłowanie do malarstwa, popęd do 
muzyki, która posiada własność ła­
godzenia dzikich obyczajórw!

— Przepraszam was — moi błogo- 
slawieni, wyznawcy, męczennicy — 
ja tego nie chcę, ale tego:

Zęby każdy obywaiel płci męsikiej 
lub żeńskiej posiadał chotćby elemen­
tarne ukształcenie, znał jakąś spe­
cjalność, miał robotę...“

Od czasów Prusa dzielą nas lata 
ogromnych przemian w każdej dzie­
dzinie życia, ale... Ale sądzę, że i 
dziś tułają się po naszym życiu, szko­
dę nam czynią i opóźniają wzrost go­
spodarki i dobrobytu takie pozostało­
ści szlachetczyzny, jak słabo rozwi­
nięty zmysł oszczędności i porządku, 
nie upowszechnione jeszcze myślenie 
kategoriami ekonomicznymi, brak go­
spodarskiej troski o każdą cegłę, każ­
dą maszynę, każdy kawałek pola czy 
łąki.

Podjęte teraz ze zwiększoną ener­
gią ulepszanie metod nasszej pracy 
państwowej i społecznej nierozłącznie 
jest związane z codziennymi zada­
niami, które ma do wykdnania każ­
da fabryka i szkoła, PGR i placówka 
naukowo-badawcza, ministerstwo i ra­
da narodowa — w sumie całe pań­
stwo ludowe. Gdy się o tym zapomi­
na, gdy się nie wiąże spraw politycz­
no-ideowych z gospodarczymi — wte­
dy mamy do czynienia z dyskusją dla 
dyskusji, a nie o to przecież chodzi.

Rok bieżący jest rokiem trudnym. 
Damy sobie z nim radę niechybnie, 
ale pod tym niezbędnym warunkiem: 
że zwiększona samodzielność, inicjaty­
wa i aktywność milionów obywa­
teli, ich wzmożone poczucie współ­
odpowiedzialności za swój warsztat 
pracy służyć będą konkretnym zada­
niom, przede wszystkim — gospodar­
czym. Dla wspólnego dobra ludzi 
pracy i państwa.

HENRYK KOROTYŃSKI

Atom I polityka

10 lat amerykańskiego szantażu

Pięciolecie „Noirej Kultury”
p iĘ C  LAT TEMU ukazał się pierw-
A szy numer „Nowej Kultury“, pi­
sma literackiego, powstałego z po­
łączenia dwu tygodników — „ Odro­
dzenia“ i „ K u ź n i c y N i e  było to po­
łączenie mechaniczne. „Isiowa Kui- 
tura“, która stała się organem Zwią­
zku Literatów Polskich, przyniosła 
na swych szpaltach nową treść. Je­
szcze pewniej i bardziej zdecydowa­
nie torowała drogę nowej literaturze. 
Lie tylko uczestniczyła w przemia­
nach, które dokonywały się w na­
szym życiu kulturalnym, ale usilnie 
walczyła o jego nowy, socjalistyczny 
charakter, walczyła o literaturę go­
dną naszych czasów, służącą spra­
wie człowieka. Po pięcioletniej pracy

„Nowa Kultura“ ma za sobą poważ­
ne osiągnięcia. Zdobyła też sobie 
znaczny zasięg czytelniltów, o jakim 
nie mogło marzyć żadne przedwojen­
ne pismo literackie.

W obecnym okresie dużego nasile­
nia życia kulturalnego w Polsce, jego 
znacznego wzbogaceń,a i rozszerzenia, 
ale zarazem w okresie wymagającyno 
znacznej czujności wobec niebezpie­
czeństw zboczenia z głównego trak­
tu ideowego w literaturze o szcuce 
— rola „Nowej Kultury“ wydaje eię 
szczególnie ważna. Z oltazji pięcio­
lecia życzymy serdecznie Jubilatowi 
jak najwięcej sukcesów w prtrzy — dla 
dobra literatury, dla doora całego 
narodu.

p  IERWSZA bomba atomowa w
*• dziejach ludzkości wybuchła dnia 
16 lipca 1945 roku na amerykańskim 

doświadczalnym poligonie w stanie 
New Mexico. Należy zwrócić baczną 
uwagę na tę datę. Było to w prze­
dedniu rozpoczęcia konferencj. „wiel­
kiej trójki" w Poczdamie, na której 
uzgodnione być miaiy zasady po&o- 
jow/ej współpracy, wielkich mocarstw 
po wrojnie. Było to na trzy tygodnie 
ppzed ustalonym w Jałcie terminem 
rozpoczęcia przez Związek Raazieck. 
wojny przeć.w Japonii.

Tak więc bliska i nieuchronna po­
rażka Japonii oraz rychle zakończe­
nie drugiej wojny światowej nie ule­
gały już wątpliwości. Dlaczegóż je­
dnak rząd Stanów Zjednoczonych 
zdecydował się na dokonanie prób­
nego wybuchu bomby atomowej w 
New Mexioo,. a następnie na zrzu­
cenie dwóch bomb na japońskie m.a- 
sta Hiroszimę i Nagasaki?

Odpowiedzią na te pytania są sło­
wa ówczesnego prezydenta Trumana, 
wypowiedziane w toku Konferencji 
Poczdamskiej. „Jeśli bomba wybuch­
nie — mówił Truman do jednego ze 
siwoich współpracowników — a , my­
ślę, że wybuchnie, będę z pewnością 
miał na nich (na Rosjan) bic.z“ ... Oto 
początek „zimnej wojny" Waszyng­
tonu. Oto początek szantażu atomo­
wego, który zdaniem polityków ame­
rykańskich zapewnić im miał pano­
wanie nad światem.

Tak właśnie komentuje pamiętne 
wydarzenia z lata 1945 roku brytyj­
ski burżuazyjny uczony, laureat na­
grody Nobla, prof. Blackett, pisząc: 
„Zrzucenie bomb atomowych było 
nie tyle ostatnim aktem, wojskowym  
drugiej wojny światowej, ile pierw­
szą wielką operacją w dyplomatycz­
nej zimnej wojnie przeciw Rosji".

PLAN BARUCHA

Dalszą operacją amerykańską w 
tej zimnej wojnie było zgłoszenie 
przez Stany Zjednoczone tzw. Planu 
Barucha w 1946 roku. Dz.esiątki ty­
sięcy ofiar Hiroszimy i Nagasaki po­
ruszyły światową opinię publiczną. 
Powszechnie rozlegało się wołanie o 
zakaz broni atomowej. Związek Ra­
dziecki wystąp.i z konkretnymi wnio­
skami w tej sprawie. Waszyngton 
odpowiedział na to właśnie Planem 
Barucha, zmierzającym rzekomo do 
„kontroli" energii atomowej i rozre­
klamowanym przez prasę burżuazyj- 
ną nieomal jako „znawierne ludzKO- 
ści". Odgłosy tego planu znaleźć mo­
żna jeszcze dziś w stanowisku zaj­
mowanym przez delegację amery­
kańską na sesji podkomisji rozbroje­
niowej ONZ w Londynie.

Plan Barucha, tak nazwany we­
dług nazwiska jego autora, osławio­
nego bankiera i rzecznika Wali 
Street, przewidywał utworzenie mię­
dzynarodowej agencji kontrolnej, w 
której Stany Zjednoczone miały za­
pewnioną w.ększość głosów. Agencja 
ia, podejmując uchwały właśnie wię­
kszością głosów, decydować miała o 
rozwoju badań atomowych w posz- 
czególnych krajach, do których wy­
syłać mogłaby swoich inspektorów. 
O zakazie broni atomowej w Planie 
Barucha nie było ani słowa.

Oto jak oceniał w swoim czasie 
ten plan cytowany już uczony an­
gielski, prof. Blackett:

„Agencja atomoioa mogłaby więk­
szością głosów zahamować długoter­
minowe plany radzieckie w sprawie 
wykorzystania energii atomowej... 
Działanie Planu Barucha byłoby zgu­
bne dla bezpieczeństwa radzieckie-
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Wiosna na sprzedaż
» Tylko bataliony (ptaki błotne z Pu-
fzczy Białowieskiej) na wiosnę ubie­
rają się od stóp do głów niejednako­
wo.

Klientom sklepów odzieżowych tak 
iię nie uda. Cały rok nieraz trzeba 
przeszukiwać sklepy żeby się ubrać 
według swojego gustu.

Jak np. ma się ubrać chłop w Rzeszow- 
skiem, jeżeli centrala odzieżowa sprze­
daje tamtejszym GS dwa garnitury du­
że (nr 48—-52) jako dodatek do garnitu­
rów mniejszych rozmiarów (nr 44—46).
Z chłopkami rzeszowskimi postąpiono 
sobie także bezceremonialnie. Zawalono 
GS pończochami patentkami małych roz
miarów od nr 1—5, większych—nr 8 lub
8 w ogóle nie ma.
Od 1950 roku namawiał handel fa­

brykę kapeluszy w Skoczowie do wy­
robu kapeluszy o dużych numerach,
a fabryka swoje — robi małe, podob­
no dlatego, że ich więcej wychodzi
z kilograma filcu. Sklep kapeluszni- 
czy na MDM chciał kilkaset małych 
sztuk zamienić na duże — fabryka od­
mówiła. Zamienić kapeluszy Skeczów 
nie chce — produkować więcej tego, 
co rynek pragnie — także nie. Co
pozostaje klientowi z głową i do tego 
z dużą głową?

Z DUŻEJ CHMURY —
MAŁO POPELINY

16 razy więcej, niż w zeszłym ro­
ku będzie płaszczy z popeliny impre­
gnowanej — tak w lutym br. zapew­
niała Centrala Odzieżowa detalistów 
warszawskich na wielkiej naradzie 
w sprawie gotowości do sezonu wio­
sennego. „Zycie" w związku z tym 
zapowiedzianym 16-krotnym wzro­
stem dostaw płaszczy obawiało się, 
że Centr. Odzieżowa będzie w sezo­
nie wiosennym mundurować klien­
tów w te płaszcze. Plenne jednak o- 
bawy. Z dużej chmury kapnęło na 
przeszło 100 sklepów odzieżowych

MHD w Warszawie zaledwie 100 pła­
szczy. Również płaszczy gabardyno­
wych, szczególnie poszukiwanych te­
raz, dostał detal na otarcie łez.

W innych gatunkach okryć, w pła­
szczach prochowcach, kurtkach im­
pregnowanych manchesterowych itp. 
jest tzw. pokrycie. Jest ale... w ko­
lorach ciemnych, chociaż wiadomo, że 
w wiosenno-letnim sezonie większą 
szansę mają jasne kolory. Tej ja­
sności nie poskąpiono na szczęście 
okryciom damskim, płaszczom wio­
sennym z wełny, sukienkom, kostiu­
mem wełnianym, których jest wię­
cej, niż w ubiegłym sezonie.

PSTROKATY GUST
Z frontu dodatków do garderoby 

wiosennej nadchodzą mniej pomyśl­
ne komunikaty.

Np. na Starówce w Warszawie otwar­
to w sobotę 26 bm. sklep „Gallux“ z luk 
susową konfekcją damską i męską. Kra­
waty jednak — tu zdradzimy małą ta­
jemnicę — krawaty o jakimś ludzkim 
wyglądzie, musiał sklep wypożyczyć od 
kolegów, od innych Ga!luxów. Pstroka- 
cizna bowiem jaką proponował hurtow­
nik — Centrogal mogłaby zakwitnąć na 
rabatkach z bratkami.
Jest więcej pretensji do Centro- 

galu ze strony sklepów Warszawskich, 
białostockich i w innych okolicach. 
Sklepy np. zobowiązały się do goto­
wości wiosennej, a Centrogal im to 
uniemożliwił nie dostarczając toreb 
damskich, popularnych torebek „bi- 
glówek", rękawiczek, szalików je­
dwabnych itd.

Do Centrali Tekstylnej najstarszej 
i najlepiej zorganizowanej centrali 
handlowej pretensji jest nie mniej. 
M. in. o dostawy firanek do skle­
pów tekstylnych MHD, które 'wynio­
sły w II dekadzie marca 830 metrów. 

Handel wiejski notuje wzrost dostaw 
tekstyliów,, w wełnie o 20 proc. więcej

niż w zeszłorocznym sezonie wiosennym, 
w bawełnie o 33 proc., w jedwabiach o 
10 proc., w lnie najwięcej bo 39 proc.
Wieś chciałaby od Centrali Tek­

stylnej płótno pościelowe, kratkowa­
ne. Białe jest na wsi mniej chętnie 
widziane. Trochę farby — a można 
by zadośćuczynić gustom klientów 
wiejskich.

TAKIE BUTY...
W obuwiu na ogół bez zmian. Obu­

wia męskiego jest stosunkowo wiele, 
ale różnice między fasonami nie­
wielkie. Sezon nie przyniósł np. nic 
nowego w obuwiu skórzanym na skó­
rze. Lą pewne nowości w obuwiu 
damskim, m. in. kolorowe 27-zlotowe 
wemy bez pasków. Wieś dostanie też 
modne „ewy" na mikrogumie oraz 
czółenka „baleriny".

Jakieś nieporozumienie jest z obuwiem 
roboczym. Gumowe kanadyjki do pracy 
kosztują 51 zł para, zaś inny gatunek 
skrzyżowanie podeszwy gumowej z 
wierzchem świńskim — w obu partiach 
górnej i dolnej podłej jakości — kosz­
tuje 154 zł. X w rezultacie nie mniej 1 
nie więcej, ale 220 tysięcy takich nieu­
danych krzyżówek leży teraz w GS. 
Trampki i nie tylko trampki, ale 

dresy, koszulki oraz inną odzież spor­
tową i gimnastyczną w dostatecznych 
ilościach dostarczyła Centrala Spor­
towa. Z tej gimnastycznej centrali 
jest zadowolony handel wiejski, i z 
tego najlepszego gimnastyka — wśród 
handlowców — byłby może zadowo­
lony wybredniejszy handel miejski, 
gdyby... Centrala zatroszczyła się o 
satynowe spodenki gimnastyczne, bia­
łe trykotowe koszulki, których jest 
tyle przecież we wszystkich innych 
kolorach.

O HANDŁOWO-PRZEMYSŁOWE 
ESPERANTO

Jeszcze przed dwoma laty, nawet 
przed rokiem, ten obecnie niekom­
pletny, budzący zastrzeżenia i bez­
sprzecznie nie zadowalający wybór to­
warowy byłby „superwyborem". I 
choć nie jest jeszcze łatwo klientowi 
od razu zdobyć to, co najpotrzebniej­
sze według gustu i wymagań, choć 
trzeba tego i owego, tu i ówdzie po­
szukać, nachodzić się, zamawiać,

prosić itd., ale wreszcie — znaj­
dzie się. Znajdzie się i dla bardzo 
wybrednych. Produkcja naszych fa­
bryk jest coraz staranniejsza, brako- 
róbstwa jest mniej, ale i... wyższe są 
wymagania klientów.

Co innego, że można wiele jeszcze 
zarzucić SKiepcm, hurtowniom i prze­
mysłowi, który, jak wynika z sezo­
nowych wizji, nie we wszystkich 
dziedzinach stanął na wysokości za­
dania. Czy jeszcze zdoła w sezonie 
zrehabilitować się? Czy będą zmia- 

1 ny np. w obuwiu męskim, w mę­
skich płaszczach, garniturach i w 
dziewiarstwie — zwłaszcza w dzie­
cięcym — o tym przekonamy się 
oglądając witryny sklepowe. W każ­
dym razie na braki sezonowe w pro­
dukcji przemysłu kluczowego powi­
nien zwrócić uwagę drobny przemysł 
spółdzielczy i terenowy, nastawiony 
na krótkie, ale za to bardziej różno­
rodne serie.

Obecne towarowe niekompletności 
i luki asortymentowe powinny być 
punktem wyjścia — dla hurtu i de­
talu — do znalezienia wspólnego ję­
zyka z przemysłem. Kilka lat trwa­
ją już poszukiwania tego wspólnego 
języka, tego handlowo-przemysłowe- 
go esperanto. Trwają, ale bez rezul­
tatu. Każdy, jak łabędź, szczupak i 
rak z baśni Krylowa, ciągnie w swo­
ją stronę.

W CZYM WYBIERAĆ?
W ub. tygodniu obradowała w Ło­

dzi komisja selekcyjna kwalifikująca 
wzory i odzież dla produkcji kluczo­
wej na okres jesienno-zimowy. Z 
kolekcji kilkuset różnych ubiorów 
wzorcowych, która wyszła z mode­
larni i pracowni artystycznych wy­
brano około 120 modeli. Czy wybór 
był trafny i czy zadowoli jesienią 
rynek? Trudno na to odpowiedzieć. 
Wybierano przecież w tym, co było. 
Jeżeli jednak w kolekcji, którą w 
Łodzi pokazano wśród kilkuset mo­
deli odzieży były tylko dwa płaszcze 
z kołnierzami futrzanymi to, rzecz 
prosta, wybór nie był trudny. Han­

go... W razie przyjęcia Planu Baru­
cha powstałaby sytuacja, w której 
każde, rzeczywiste lub urojone, po­
gwałcenie porozumienia prowadziło­
by — poprzez uchwałę powziętą wię­
kszością głosów — do trzeciej wojny 
światowej"...

Plan Barucha oczywiście został 
przez Związek RadziecKi odrzucony. 
Dziś z perspektywy 9 Lat możemy 
powiedzieć, że gdyby plan ten zesrał 
przyjęty, Związek Radziecki me 
mógłby doprowadzić do końca wła­
snych badań w dziedzinie broni ją­
drowej, n.e mógłby uruchomić elek­
trowni atomowej i nie rnogiby otwo­
rzyć, dla całej ludzkości dróg prowa­
dzących do pokojowego wyKcrzysta- 
nia energii atomowej.

SZANTAŻ „WODOROWY"
Pol.tycy waszyngtońscy z pewno­

ścią nie liczyli na taką naiwność 
Związku Radzieckiego i z góry w.e- 
d zieli, że Pian Barucha bęazie od­
rzucony. Po coż w takim raz e tak 
uporczywie i ta’ , długo go bron li? 
Właśnie po to, by powoiując się na 
swą rzekomą „dobrą wolę" i na rze­
komą „odmowę" Związku Radz.ec- 
kiego, jednocześnie straszyć świat ca­
ły możliwością użycia broni atomo­
wej.

W Latach 1946—49 amerykańscy 
politycy, generałowie i dziennikarze 
prześcigali się w Oświadczen^acn, 
chełpiących się monopolem Stanów 
Zjednoczonych w dziedzinie atomo­
wej i zapowiadających użycie broni 
atomowej „w raz.e potrzeby". To 
ostatnie pojęcie interpretowane było 
po tamtej stronie oceanu w sposób 
bardzo rozciągły: nie brak było jaw­
nych pogróżek przeciw krajom obo­
zu pokoju, nie brak było map z pię­
knie narysowanymi strzałkami, pro­
wadzącymi od c-iueryKansKicn oaz 
bombowców atomowych do Moskwy 
lub Warszawy.

We wrześniu 1949 roku cały ten 
krwiożerczy harmider został nagle za­
hamowany: prezydent Truman mu- 
s-ał przyznać, że Związek Radziecki 
równ.eż posiada bron atomową. W 
Waszyngtonie zapanowała żałoba. 
Lecz nie na długo.

Wkrótce litera „A", która w prasie 
amerykańskiej stała się symbolem 
bomby atomowej, zastąpiona została 
przez literę „ r r  — syuiDól jeszcze 
bardziej niszczycielskiej bomby wo­
dorowej. Znów zaczęła się gadanina 
o monopolu lub przewadze Stanów 
Zjednoczonych. Znów mnożyć się po­
częły wystąp.enia, nawołujące do 
zrzucenia bomby — tym razem wo­
dorowej — na „komunistów". Znów 
słychać byłó w Waszyngtonie pobrzę­
kiwanie szabelką.

Kolejne otrzeźwienie przyszło w 
sierpniu 1953 roku, gdy w Moskwie 
oznajmiono, że Związek Radziecki 
posiada również broń wodorową. U- 
czeni amerykańscy przyznać nrus eli, 
że w tej dziedzinie wyprzedzeni zo­
stali przez Związek Radziecki i że 
Stany Zjednoczone jeszcze nie mają 
„gotowej do użycia" bomby wodo­
rowej.

I tym razem jednak zimny tusz nie 
na długo podziałał na rozgorączko­
wane głowy amerykańskich czc.c.eli 
broni jądrowej.

SZALEŃCZE ZAMIARY
Świadczą o tym ich szaleńcze po-

dłowcy nie wdając się w dyskusję 
wybrali obydwa modele. Żaden nie 
pytał jakie są te płaszcze z kołnie­
rzem — udane, czy nieudane, ale 
gdzie są i kiedy będą, byleby były. 
Trzeba ich bowiem jak najwięcej.

Warszawski Dom Odzieżowy ratował w I c.w  
Zeszłym sezonie sytuację w ten sposób, ‘ 
że zwykłe płaszcze na watałinie, które 
przychodziły z fabryk, oddawał do spół­
dzielni kuśnierskich, które owe płaszcze 
przerabiały i zamieniały na palta z koł­
nierzem futrzanym.
Nie. znajdował się np. w jesienno- 

zimowej kolekcji ani jeden model 
młodzieżowego, albo dziecięcego pal­
ta, dawniej bardzo popularnego, gra­
natowego z szarym barankiem. Moż­
na sobie było natomiast darować 
dziesiątki modeli palt w jodełkę, mo­
deli powtarzających się od 4 lub 5 
lat, m. in. okryć dla młodzieży od 
7—14 lat w ponurych kolorach.

WIOSNĄ — MYŚL O JESIENI
Wiosną trzeba myśleć o jesieni. 

Wydaje się, że wybór 120 modeli do­
konany przez różne piony handlowe 
i przemysłowe nie powinien być osta­
teczny. Kolekcja powinna zejść w 
dół — w teren. Niech ją obejrzą kie­
rownicy sklepów i ekspedienci, niech 
jej się przyjrzą klienci. Niech przyj­
rzą się i wypowiedzą. Zależy tu wie­
le od Centrali Tekstylnej, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o produkcję odzieży, z 
którą kłopoty są największe. Niech 
centrala zarezerwuje dla przemysłu 
odzieżowego najbairlziej udane ma­
teriały. Obecnie bowiem najładniejsze 
materiały idą do sklepów, a nie do 
fabryk odzieżowych. A serię raz pu­
szczoną na taśmę jak lawinę trud­
no zatrzymać. Niektóre z tych tak 
pochopnie wyprodukowanych partii 
po kilkuletnim magazynowaniu i ob­
niżeniu ceny udało się ze stratą sprze 
dać, a niektóre jeszcze czekają na 
nabywców.

Wiosną trzeba myśleć o jesieni _
i odwrotnie. Ale przez cały rok trze­
ba myśleć o tym, żeby nie chybiać, 
żeby nie było niewypałów towaro­
wych.

IGN. GAWRYLUK

mysły, datujące się z ubiegłego it)54 
roku. Dwukrotnie w ciągu tego roku 
amerykański sztab generalny roz­
ważał możliwość skorzystania z broni 
atomowej i wodorowej. Prasa nowo­
jorska ujawniła wszystkie szczegóły 
tych obrad. Po raz pierwszy Penta­
gon waszyngtoński zamierzał zrzucić 
bombę jądrową na Wietnam, gdy 
trwało oblężenie Di en Bień Fu i gdy 
zbliżała się porażka francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego. Po raz dru­
gi generaiowie amerykańscy zasta­
nawiali się nad możliwością użycia 
broni atomowej lub wodorowej prze- 

Chiinom Ludowym w okresie 
spotęgowania prowokacji Stanów 
Zjednoczonych wokół wyspy Taiwan.

Pod koniec ubiegłego roku sztab 
atlantycki na żądanie Waszyngtonu 
powziął uchwalę, włączającą broń ją­
drową do planów strategicznych blo­
ku atlantyckiego. Uchwała ta wiąże 
się z planami amerykańskimi w spra­
wie wskrzeszenia Wehrmachtu. Co 
prawda, układy parysk.e przewidują 
formalnie zakaz posiadania przez 
Niemcy zachodnie brom atomowej, 
w rzeczywistości jednak — jak to 
wykazał w interesującej analizie u- 
kładów prof. Joliot-Curie — adenaue- 
rowski Wehrmacht bez żadnych prze­
szkód będzie mógł zaopatrywać się 
w broń jądrową.

Jeśli zaś idzie o Daleki Wschód,
to dopiero w ostatnich cLniacń jeden 
z braci Alsop — znanych czcicieli 
bomby „H" — rozważał na lamach 
„New York Herald Tribune", czy 
„konieczne" będzie użycie przez Sta­
ny Zjednoczone broni jądrowej „w  
obronie" chińskich wysp przybrzeż­
nych Kuemoy i Matsu. Jak me tru­
dno się domyślić, wniosek Alsopa 
brzmiał: bez bomby „A “ i „H“ nie 
obejdziemy się...

*
Tak przedstawiają się — w naj­

większym skrócie — 10-Ietnie dzieje 
amerykańskiego szantażu atomowe­
go. Obraz tu nakreślony’ jest jednak 
jednostronny. Pokazuje on tylko a- 
merykańską stronę „medalu" atomo­
wego i nie wyjaśnia, jakie siły prze­
ciwstawiły się szantażowi Waszyn- *' 
gtonu i skutecznie zahamowały gro­
źne dla ludzkości plany amerykań­
skie. W następnym artykule bęłłzia 
mowa o tych siłach, które nas obro­
niły przed groźbą wojny atomowej,

GRZEGORZ JASZUŃSKI
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Urbański przetarł drogę
Czy to też „Delikatesy”?

Wprowadzenie noża Kolesowa i 
szybkościowego skrawania metali 
szio jak z kamienia w wytwórni 
aparatów elektrycznych w Między­
lesiu. Jakoś ludzi nie można było 
zdobyć dla nowej metody. Dyrekcja 
A-10 wysiała nawet zdolnego robot­
nika, Kota, na przeszkolenie do Ursu­
sa, ale i to niewiele pomogło. Po­
patrzył. przyjechał do fabryki mię­
dzy leskiej i powiedział:

— wszysuto to bardzo ładnie. Nóż 
Kolesowa cU.br a rzecz, ale na duże 
detale. Takie, jakie my tu w naszej 
fabryce obrabiamy, do noża Koleso­
wa nie pasują. Nic z tego — nie 
wyjdzie.

Opinia Kota nie spotkała się ze 
sprzeciwami. Wiadomo było, że i w 
innych zakładach nie stosuje się te­
go typu noża do skrawania drob­
nych detali. Cała sprawa znowu 
ucichła. Do czasu aż z Torunia zje­
chał do pracy w Zakładach „A-10“ 
Józef Urbański.

NIESPOKOJNY DUCH
Kiedy się zjawił w warsztacie 

wiadomo o nim było, że jest zdol­
nym tokarzem-kolesowcem. Szybko 
jednak poznała go załoga jeszcze i 
z innej strony. Przez parę pierw­
szych dni kręcił się po hali stale ze 
wszystkiego niezadowolony. Ludzie 
o nim mówili „niespokojny duch“ . 
Większość machała ręką i mówiła: 

—- Wiadomo! Przyszedł nowy to 
się i rzuca. Przejdzie mu.

Ale Urbańskiemu nie przeszło. Nawią­
zał kontakt z miejscowym Klubem Tech­

niki ł Racjonalizacji i zaczął razem z 
ludźmi z Klubu, a szczególnie z im. 
Szynkiewiczem wprowadzać nóż Koleso­
wa do warsztatów. Wziął sobie kilku 
młodych uczniów i zaczęli dokazywać cu­
dów. Urbański zabrał się przede wszyst­
kim do zwalczenia niesłusznej opinii, że 
nożem Kolesowa nie można toczyć ma­
łych detali. Ponieważ dział głównego in­
żyniera nie umiał mu wytypować części, 
sam się zabrał do roboty. Na świstkach 
sam sobie wyrysował oprzyrządowanie i 
w niedługi czas późnie] toczył już nie­
wielkie części, których średnica nie prze­
kraczała 1S mm. Po kilku dniach prób 
w ciągu jednego, ośmiogodzinnego dnia 
pracy wyrobił całą miesięczną normę 
przewidzianą na tę operację.
Szum się zrobił w zakładzie, ale 

Urbański dopiero później pokazał co 
może zrobić pracownik, który potra­
fi pokręcić głową przy robocie. Za­
brał się do całkowitej zmiany tocze­
nia tulei. Opracował własny przy­
rząd, dzięki któremu tuleja uchwy- 
ćona wewnątrz, a nie za końcowe 
kołnierze pozwoliła na skrojenie do 
datkowych pierścieni z brzegów 
(dawniej idących na szmelc)..

Bało to wielką oszczędność materiałów 
■wynoszącą 75 tys. zł w stosunku rocznym. 
Ale i na robociżnie dało się wiele zaosz­
czędzi dzięki zastosowaniu noża grzeby­
kowego konstrukcji Urbańskiego. Dzięki 
niemu można było teras jednocześnie u- 
cinać wszystkie pierścienie z jednej tulei 
a nie jak dotychczas po jednim. Kon­
strukcja noża była prosta- Składał się on 
z kilkunastu ostrzV ustawionych obok 
siebie jak zęby w grzebieniu. Maszjnę 
teraz puszczało się w ruch i robota smi- 
gała!

42 WNIOSKI RACJONALIZATOR­
SKIE

Urbański pracuje dopiero trzy 
miesiące w zakładach „A-10 , a juz

do Klubu Techniki i Racjonalizacji aparatów elektrycznych gdzie nie
wprowadzono jeszcze obrobki drob-wplynęły jogo 42 wnioski, z czego 

24 zostały rozpatrzone, przyjęte i 
zastosowane w zakładzie. Nad resztą 
pracują sprawnie działające komisje 
klubu. Korzyść była obustronna. 
Urbański brał premię za swe wyna­
lazki, a zakład zwiększał produkcję 

robił oszczędności.
Zawiązało się w „A-10“ teraz kół­

ko kolesowców. W eszii tam młodzi 
zdolni chłopcy pracujący, pod kie­
runkiem f Urbańskiego. Stworzyła 
się grupa, która przełamała nieuf­
ność do noża Kolesowa i do możli­
wości użycia go przy obrabianiu 
drobnych detali. Dzięki temu zakład 
zajął pierwsze miejsce w Central­
nym Zarządzie Wytwórni Aparatów 
Elektrycznych i wykonał plan ruchu 
wynalazczości na 20 dni przed ter­
minem.

Współpraca Urbańskiego z ekipą 
młodych pracowników dała i inne 
jeszcze wyniki. Nauczyli się oni dbać 
o swój warsztat pracy. Maszyny są 
•czyste. Przed każdą następną opera 
cją sprzątano skrupulatnie wióry — 
pozostałość metali kolorowych i po­
segregowane zsypywano dla dalsze­
go wykorzystania. Wszystkie dobre 
zwyczaje pracy swego szefa przeję­
li i potrafili przekazywać dalej w 
swojej hali.

»Qchota«, »1 M aj« i »St@itea«
— noire »zeroekrany« irarszairskie

Kina „Ochota“ , „1 Maj“ i „Stolica"
— ostatnio całkowicie odnowione — wy­
świetlać będą od 1 kwietnia nowe filmy 
polskie i zagraniczne jednocześnie z ki­
nami śródmiejskimi, a ńie jak dotychczas 
po zgraniu ich na „zeroekranach". Naj­
nowsze filmy będą więc wchodzić jedno 
cześnie na 8 ekranów stołecznych.

Ponieważ plan przewiduje wprowa­
dzenie w 1955 roku 120 nowych fil­
mów, będzie można oglądać na ekra­
nach kin Warszawy 10 nowych fil­
mów w ciągu miesiąca. Bardziej a- 
trakcyjne filmy będą wyświetlane

800 nowych izb
uj tym roku na Staróujce

Ostatni rok Plańu Sześcioletniego 
przyniesie Warszawie ukończenie za­
sadniczych robót budowlanych przy 
rekonstrukcji Traktu vStarej' War­
szawy.

Do końca bież. roku gotowe będą cał­
kowicie ulice Świętojańska, Krzywe Ko­
ło, Kościelna, część ul. Mostowej, wcho­
dząca w skład Traktu oraz Rynek No­
wego Miasta. Załoga ze Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego Warszawa 
3—KAM wzniesie w tym roku na Sta­
rówce domy o łącznej kubaturze ponad 
150 tys. metrów sześciennych. Między 
innymi przekazanych będzie do użytku 
ok. 800 nowych izb mieszkalnych, kilka­
dziesiąt sklepów, warsztatów rzemieśl­
niczych itp.
Po zakończeniu rekonstrukcji Trak­

tu Starej Warszawy w przyszłym 
roku mają ruszyć roboty przy odbu­
dowie pozostałych jeszcze, zniszczo­
nych fragmentów Starówki — m. in. 
przy ul. Podwale, przy ul. Brzozowej 
i Nowym Mieście, (dr).

jednocześnie na dwóch lub trzech 
ekranach.

Tę inicjatywę podjął Stołeczny Za­
rząd Kin z myślą o mieszkańcach 
Ochoty, Mokotowa, Grochowa i in­
nych dzielnic, którzy dotychczas wie­
lokrotnie nie mogli obejrzeć wszy­
stkich nowych filmów, ponieważ wy­
świetlano je głównie na 5 ekranach 
śródmiejskich, a kina dzielnicowe o- 
trzymywały je po okresie dwóch lub 
trzech tygodni.

Tak więc mieszkańcy Mokotowa i oko­
lic będą mogli obejrzeć w kwietniu w 
„swoim" kinie -  w „STOLICY": „Skar­
by sułtana", „Upiór na sprzedaż", „Ka­
rierę" i „Ciemną rzekę". W kinie 

OCHOTA" wyświetlane będą filmy; 
”w matni", „Kariera", „Zagubione 
dzieciństwo" i „Upiór na sprzedaż". 
Kino „1 M aj" wyświetlać będzie w 
kwietniu „Alarm w cyrku", „Ciemną 
rzekę" i „Kordzik".

Ponadto Stołeczny Zarząd Kin prze­
widuje otwarcie kina letniego na sta 
dłonie Zrzeszenia Sportowego „Kolejarz' 
przy ul. Konwiktorskiej oraz zwiększe­
nie ilości seansów nocnych i przedpołu­
dniowych.

CUDZE CHWALICIE,
SWEGO NIE ZNACIE...

Dużo się u nas mówi i pisze na temat 
potrzeby stosowania noża Kolesowa przy 
szybkościowej obróbce metali. Niesiety, 
efekty tego są niesłychanie mizerne. Od 
czasu do czasu organizowane pokazy w 
Ursusie nie przynoszą wielkich efektów, 
bo uczestnicy tych pokazów najczęściej 
po powrocie do swoich fabryk zapomina­
ją o upowszechnieniu tej metody, a już 
w najlepszym przypadku stosują je sami. 
Zakład ma wtedy takiego jednego kole- 
sowca na pokaz i fikcyjną brygadę do 
„sprawozdawczości" — a w zasadzie ro­
bota „leży".
Wróćmy znowu na chwilę do Ur­

bańskiego. Nowoczesne metody pra­
cy stosuje oji od lat. Osiągnięcia je ­
go znane są znacznie lepiej w Zw. 
Radzieckim niż w jego własnym _ 
Centralnym Zarządzie. Urbański 
spotykał się przy okazji różnych 
zjazdów z przodującymi kolesowca- 
mi radzieckimi (np. z Pawłowem) 
omawiał z nimi metody swej pracy 
Tą drogą system skrawania drób 
nych detali (co nie było dotychczas 
na te skalę stosowane przez nikogo 
w Polsce) został opisany w facho­
wej prasie radzieckiej i stamtąd ry­
koszetem wrócił do nas. To m. inn 
stało się przyczyną przeniesienia 
Józefa Urbańskiego do Zakładów 
„A-10“ z Torunia, żeby mógł upo­
wszechnić w warszawskiej fabiyce 
swoje metody.

Trzeba przyznać, że jest to już duży 
krok naprzód, ale wr Polsce jest kil­
kadziesiąt zakładów wytwórczych

nych detali nożem Kolesowa. Nara­
da jaka ma się odbyć w Zakładach 
A-10“ 5 kwietnia (połączona z po­

kazem skrawania) — zorganizowana 
przez Klub Techniki i Racjonaliza­
cji — też nie rozwiąże generalnie 
sprawy.

— Rozmawiałem niedawnwo — opo­
wiada Urbański — ze znanym ko- 
lesowcem radzieckim Bykowem, któ­
ry przyjechał jajko członek delegacji 
parlamentarnej ZSRR biorącej 
udział w VI sesji Sejmu PRL. — 
Krytykował on nasze metody popu­
laryzacji szybkościowego skrawania 
metali nożem Kolesowa. Za dużo 
jest u nas odczytów i pokazów, a za 
mało konkretnej pracy przy przyu­
czaniu całych brygad do pracy no­
wymi metodami.

— U nas w Związku Radzieckim — mó­
wił Byków — wyjeżdża, powiedzmy, do 
jakiegoś zakładu dwu znakomitych kole­
sowców. Prowadzą oni tam szkolenie tak 
długo, aż nowi ludzie opanują doskonale 
nową metodę. Dopiero wtedy jadą dalej, 
żeby szkolić następnych. Ale z dopiero 
co przeszkolonych brygad znowu najzdol­
niejsi jadą do innych zakładów. W ten 
sposób praca przy zastosowaniu nowych 
metod szybko rozchodzi się po wytwór­
niach tej samej specjalności. I nie trze­
ba zbytnio ludzi przekonywać. Zamiast 
teoretycznej zachęty zdobywa ich dla no­
ża Kolesowa praktyczny efekt pracy.
Co można dodać do słów wybitne­

go radzieckiego kolesowca? Tyle 
tylko, że warto aby nabrały one re­
alnej treści i na naszym terenie.

Urbański drogę przetarł. Pokazał 
że można skrawać drobne detale. Że 
można podnieść wydajność pracy 
tak, że w jeden dzień pracy wyra­
bia się miesięczną normę. Że osiąga 
się olbrzymie oszczędności w pracy 
i w cennych kolorowych materia­
łach.

Reszta należy teraz do sprawnej 
organizacji Centralnego Zarządu, 
który powinien ułożyć plan rozpro­
pagowania nowych metod na inne 
zakłady wytwórcze aparatów elek­
trycznych.

(SIERP).

towszechną sensacte budzi stoisko 
Oto wystawiono na num (czyzby na sprzedaż.) dwa małe jg J

* S  S  by ten pomysł byt udany. rnajy u f n e g o
ip zwierzęta z towarami delikatesowymi. A poza tym grom.udząey się 
przy stolTu tłum znacznie utrudnia ruch pieszy -  stanow y poważna.
przeszkodę przy wejściu do „Delikatesów . radH-

Jeżeli to ma być wiosenna reklama warszawskiego ZOO — to ract_ 
my umieścić ją na jakiejś ruchomej, wolno jadącej platformie._______ _

Warszawscy delegaci na III Ogólnopolski Kongres Fokoju

Byliśmy wówczas Bezsilni
Chyba nikt nie napatrzy się tyle 

na cierpienia ludzkie, co lekarz. Chy­
ba nikt nie zna tych cierpień lepiej, 
niż on.

— W Bossen koło Frankfurtu, w 
Hanowerze (byłem tam jako jeniec 
w czasie wojny) — zresztą we wszy­
stkich hitlerowskich obozach pracy 
— choroba, śmierć były zjawiskiem 
codziennym, powszechnym — doktor 
Czesław Kłosowski z goryczą wspo­
mina tamte wojenne czasy. — My, 
lekarze pracowaliśmy, jak tylko było 
można, ale niejednokrotnie byliśmy 
bezsilni w ówczesnych warunkach.

Za to po wojnie, po powrocie z 
Niemiec dr Kłosowski mógł rozpo­
cząć spokojną pracę w swoim uko-

Futrzane skórki na wystawie i na codzień
Skórki z błotnych bobrzyków są | niem fachowców, przyszłością krajo- 

długie na 80 cm. Na błam futrzany wego futrzarstwa — bazą szlachet- 
trzeba 8—10 takich skórek. Te cie- nych futer, ładnych i stosunkowo nie-
kawe roślinożerne zwierzęta, hodowa­
ne teraz w wielu ośrodkach, są zda-

U

K rza k  ja p o ń s k ie j w iś n i 
zakwitł w  P arku U ja z d o w s k im

Szanowny Panie Redaktorze. Pro­
szę wybaczyć że piszę na skrawku 
przypadkowo znalezionego papieru, 
ale chodzi mi o przedstawienie spra­
wy „na gorąco".

T E A T R Y
Pocz. g. 19. Kameralny (Foksal 16) Ta­

kie czasy. Narodowy (PI. Teatralny) Niem­
cy. Opera (Nowogrodzka) — Czterech gbu­
rów. Filharmonia (Jasna 5) — Koncert 
symfoniczny, g. 20. Powszechny (Zamoy­
skiego 20) — Imieniny pana dyrektora. Sy­
rena (Litewska 3) — Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru. Współczesny (Mokotowska 13)
— Teatr Klary Gazul (zamkn.). Domu
Wojska Polskiego (Królewska 13) — Po­
dróżni (zamkn.). Ateneum (Jaracza 20) — 
Ongiś było, g. 19.15. (P. T. Żydowski).
Polski (Karasia 2) — Lalka, g. 18.30. Estra­
da (Sierpecka 7) — Kopciuszek, g. 16; Od 
piosenki do sukienki — g. 19.15. Satyryków 
(Konopnickiej 6) Psychiczna zadra, g. 19.30.

li i ftl A
Pocz. g. 14, 16,18,26, Moskwa (Puławska 

19) — Kariera. Praha (Jagiellońska 24/26)
-  Kariera. Palladium (Kńiewskiego 7) -  
Wesołe gwiazdy. Śląsk (Żurawia 3-5-7) — 
Kurs na Marto. 1 Maja (Podskarbińska 4 
Alarm w cyrku. Ochota (Grójecka 65) W 
matni. Stolica (Narbutta 50a) Skarby suł­
tana. Polonia (Marszałkowska 56) Cesarski 
słowik. W—Z (Leszno 19) Miłość kobiety. 
Tęcza (Suzina 4) Tajemnica górskiego je- 
ziora. pocz. g. 17, 19. Lotnik (Powstańców 
1) — Gol. Olsztyn (Włochy) Pokolenie. Ra- 
dość (Radość) W matni. Syrena (Inżynier­
ska 4) _  cena strachu, g. 14, 17, 20. Ma­
zowsze (Skierniewicka 2-4) Upiór na sprze­
daż, g. 17, 19, 21. Atlantic (Rutkowskiego 
3S) Ciemna rzeka — g. 9, 11, 13, 15, 19, 21.

Może P S S  kupi paraso le
W Skolimowie jest skłsd opałowy, 

ważna rzecz przy trochę przydługiej 
zimie. Jest węgiel i drzewo. Ale przy­
bysza, który przypadkowo się trafi 
uderza dziwne urządzenie: biurko 
mieszczące kwity i pieniądze mieści 
się na dworze. Zdziwiony przybysz 
dowiaduje się, że biurko to mieściło 
się wprost na dworze przez całą zi­
mę, a pracownicy (nie mający kry­
tego pomieszczenia ani piecyka) dla 

H gpw rozgrzewki biegali dokoła węgla, bo 
C *5$ i  1  Ił ? PSS z dawnego ich kantorku urzą-IŁ# Afin w Han dzila magazyn żywnościowy. Zima

skończy się wreszcie, ale wiosna by­
wa dżdżysta. Proszę wiec „Życie'* by 
zaapelowało do owej PSS — niech 
tym pracownikom spiawi chociaż pa­
rasole, jeśli nie należy im się kryte 
pomieszczenie.

S. M.
(nazwisko i adres znane Redakcji)

R A D I O

aktualn. 12.10 Przegl. prasy stół. 12.15 Muz. 
rozrywk. 13.00 Przerwa 15.30 Przygody Li- 
Ta-hai — ode. pow. M. J. Majewskiej 
16 05 Pieśni Hugo Wolffa 16.20 Konc. po­
południowy 17.00 Słuchacze piszą 17.05 Pio­
senki przy gitarze 17.20 Aud. aktualna 17.30 
Śpiewamy pieśni i piosenki 17.50 Ż cyklu: 
Sylwetki polskich artystów wykonawców 
— Zbigniew Drzewiecki 18.20 Na młodzie­
żowej antenie 18.45 Konc. rozrywk. 19.20 

Trochę humoru, trochę satyry" 20.30 „Ich 
czworo" sztuka Gabrieli Zapolskiej 22.00 
Radiowy kurs języka rosyjskiego 22.20 
Muz. taneczna.

Na fali 367 m.
Program dnia 5.28 13.05 Wiad. 6.00 7.00 

7.4*0 14.00 18.15 21.30 23.50
Od 5.35 do 7.45 transmisja * programu I
7 45 przerwa 13.10 „Równy krok" -  

fragm. pow Arkadego Waslliewa 13 30 „W  
Mereczowszczyźme" — słuch, wg książki 
Tropaczyńskiej-Ogarkowej pt „żołnierze
Kościuszki" 14.10 „Z ‘
wesoło 14.30 Muz. oper. 15.20 Konc. ««ryw . 
15.50 Aktualny felieton na tematy między- 
narodowe 16.00 Muz. popołudn. 1645 Wło- 
skie pleśni ludowe 17.00 „Z życia Związku 
Radzieckiego" 17.30 „Na warsz,a^skiej fa­
li" 18.00 „Na sportowej fali 18.20 Konc 
18.40 Recital fortepianowy Tadeusza Myr- 
dacza 19.00 Muz. i 'Aktualn. 19.25 „Dlaczc 
go taki duży" — pog. dr J. Gadomskiego 
19.35 Kompozytor tygodnia — Gustaw 
Mahler 20.20 „Kamienna maczuga' — aua. 
poetycka 20.35 Muz. tan. 21.30 Kronika 
sportowa 22.00 Festiwal Muzyki Polskie] -  
konc. symf. 22.52 Felieton 23.02 Konc. d. c-

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

na dzień 1 kwietnia 1955 r. (piątek)
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.55 15.25 Wiad. 5.05 6.00 

7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00 
5.10 Poranne rozmaitości rolnicze 5.25 

Muz. 5.48 Gimn. 6.33 Kai. rad. 6.40 Polskie 
melodie ludowe 7.15 Soliści w repertuarze 
rozrywkowym 7.50 „Błękitna sztafeta 8.05 
Konc. 9.00 Aud. dla kl. VIII 9.40 Zabawy 
rytmiczne 10.00 Muz. symf. 10.30 Konc. so­
listów 11.00 Dla kl. III i IV 11-30 Muz. i

s k o c zk o w ie  s p a d o c h ro n o w i LP Z
Centralny Aeroklub LPZ zawiada­

mia iż 3 kwietnia 1955 r. rozpoczyna 
się sezon lotów.

W związku z powyższym wszyscy 
piloci i skoczkowie spadochronowi 
CALPŻ proszeni są o zgłoszenie się 
3 kwietnia (niedziela) godz. 9.00 w 
CALPŻ na ogólne zebranie.

drogich, praktycznych skórek,
Futra z nutrii można obejrzeć na wy­

stawie skór futerkowych i futer w War­
szawie przy ul. Wilczej 38 róg MDM — 
Gmach Metrohudowy. Wystawę zorgani­
zowały dwie placówki; Centralny Zarząd 
Skupu Surowców Skórzanych, który 
zwierzątka futerkowe hoduje i skupuje 
skórki oraz Centralny Zarząd Przemysłu 
Skórzanego, który skórki garbuje i u- 
szlachetnia.
Obok szlachetnych skórek kun, elków, 

piżmowców, lisów różnych gatunków są 
na wystawie wyroby ze skórek popular­
nych królików i baranów.

Hodowlą zwierząt futerkowych, jak wy­
nika z map i tabel znajdujących się na wy­
stawie, zajmują się specjalnie w pewnych 
rejonach. M.in. we wrocławskim jest około 
35 proc. całej krajowej hodowli lisów i 14 
proc. królików. Kraków przoduje z 27 proc. 
hodowli króliczej. W poznańskim i bydgo­
skim skupiła się hodowla nutrii. Białymi 
plamami na mapie futrzarstwa są woj. 
szczecińskie, zielonogórskie i rzeszowskie. 
Na szarym końcu wloką się woj. warszaw­
skie i białostockie z hodowlą 0,2 proc. kró­
lików i 9,6 proc. lisów.

Wystawa jest dostępna dla wszystkich — 
potrwa kilka dni.

PS. Niejednemu oczy się śmieją na 
wystawie do błamów i skórek, do 
srebrzystych, platynowych i niebie­
skich lisów. I mimo woli nasuwa się 
oytanie: Dlaczego to na wystawie 
lub pokazie przeciętny klient może 
ten puszysty towar zobaczyć — a na 
codzień, gdy chce kupić w sklepie 
futrzarskim, przeważnie odchodzi ~ 
kwitkiem. I wtedy biorą go w swoje 
obroty prywatni kuśnierze. Im jakoś 
te skórki łatwiej do ręki wpadają, (ig)

chanym zawodzie. Znały go dobrze* 
i ceniły pacjentki szpitala na Solcu, 
znają go i cenią pacjentki kliniki 
położniczej przy ul. Madalińskiego, 
gdzie doktor ostatnio pracuje. Dr 
Kłosowski został odznaczony za wzo-* 
rową pracę w służbie zdrowia.

Dobrą opinią i zaufaniem cieszy 
się również dr Kłosowski wśród per* 
sonelu kliniki i kolegów. Dowodem 
tego jest choćby fakt, że wybrano 
go na delegata na III Ogólnopolski 
Kongres Pokoju.

— Jestem ogromnie zadowolony, 
że będę mógł uczestniczyć w Kon­
gresie — mówi dr Kłosowski. •—* 
Wierzę, że nasza walka o pokój 
da dobre rezultaty. Pokój — ozna­
cza pracę spokojną, twórczą, a 
wojna oznacza głód, choroby i 
śmierć. My pracownicy służby 
zdrowia wiemy dobrze, ile trudu 
i pracy trzeba poświęcić aby ura­
tować kogoś od śmierci, lub ulżyć 
cierpiącemu. Wiemy również do­
brze, jaką pomoc daje nam w tej 
walce współczesna wiedza i jakie 
możliwości mogą nam dać najnow­
sze zdobycze w dziedzinie energii 
atomowej. Toteż z odrazą odnosi­
my się do tych wszystkich, którzy 
energię termojądrową chcą wyko­
rzystać nie dla służby dla ludzko­
ści, ale dla zniszczenia ludzkości,

(B. B.)

— Dziś nad Polską utrzymują się duia pa* 
sy pogody — na południu piękne, bez­
chmurne nie bo i słońce, a w centrum i rut 
północy kraju chmurno, opady śniegu 
przechodzące w deszcze, i silne wtatiy. 
Nieco cieplej — nocą „tylko" zero swpm, 
a w dzień do plus 5 stopni...

— Czy to naprawdę, czy tak na „Prima 
Aprilis", panie Wicherek?

__ A czy o pogodzie można kiedykolwiek
mówić na serio? Przecież to bardzo kapryś­
ne i zwodnicze „stworzenie", niczym ko­
bieta... Tylko dziś, jeśli moja przepowie­
dnia nie sprawdzi się — mam doskonała

alibi" — 1 kwietnia, można zwodzić...
” (CEN’

Obrazki dawnej Warszawy
Taki jest tytuł widowiska, które odbę­

dzie się dzisiaj, tj. 1 kwietnia w Hali Mi­
rowskiej. Wystawia je zespół „Starówka .  
W drugiej części programu wystąpią arty­
ści scen warszawskich: Maria Chmurkow* 
ska i Kazimierz Brusikiewicz. Zapowiada 
Andrzej Rokita.

Niewielu nawet pcśród najstarszych war­
szawiaków pamięta wypadek zakwitnięcia 
w^śni w końcu marca.

Drzewo, które zakuńt.ło tak pięknie, ro­
śnie w Parku Ujazdowskim i sfotografował 
je nasz fotoreporter.

Ogrodnik opiekujący się parkiem mówi: 
Już w ub. niedzielę, k*edy zrobiło się tak 
ciepło, zauważyłem, że pączki na tym 
drzewku były pełne, pękające. Niektóre za­
częły się rozchylać po wieczornej burzy.

Przyczyną szybkiego zakuńtnięcia japoń­
skiej wiśni jest prawdopodobnie to, iż 
drzewo rośnie na uboczu, zasłonięte od 
chłodnego wiatru. No a słońce grzeje już 
przecież solidnie! Foto: W. Piotrowski

W Centralnym Klubie TPP-R 
2 5 9  t y s .  w i d z ó w ,  9 6 0  im p r e z  w  1 8 5 4  r.

Dyżury szpitali
Interna — Leszno 15, Świerczewskiego 67, 

Oczki 6. Chir. ogólna — Świerczewskiego 
67 Oczki 6, Chocimska 5. Chir. urazowa — 
Jotejki 9-11. Chir dziecięca — Kasprzaka 
17 Położn.-ginekolog. — Kasprzaka 17, 
Świerczewskiego 67, Starynkiewicza 3, Ka­
rowa 2. Okulistyka, Laryngologia, Urolo­
gia — Oczki 6.

Przy Centralnym Klubie TPP-R 
działa kółko miłośników języka ro­
syjskiego, które popularyzuje naukę 
języka ui ciekawy i urozmaicony spo­
sób. W zajęciach biorą udział słucha­
cze pragnący pogłębić znajomość ję­
zyka. Organizowane są dla nich po­
kazy filmów w wersji oryginalnej, 
odczyty, dyskusje o książkach a także 
spotkania z obywatelami radzieckimi.

Istniejąca obok zespołu pieśni i 
tańca estrada rozrywkowa często na 
przemian z zawodowymi artystami 
odwiedza z występami komitety 
Frontu Narodowego. Szczególną opie­

ką kulturalną Centralny Klub obej­
muje świetlice przy hotelach robot­
niczych, FSO na Żeraniu i Metrobu- 
dowy na Stalingradzkiej. Mają one 
do dyspozycji komplety płyt, filmy, 
przezrocza a nawet magnetofon.

Ze stołecznym zarządem . TPPR współ­
pracuje wielu prelegentów. Niestety, od­
czuwa się wyraźny brak specjalistów ł 
często potrzeby terenu przewyższają za­
kres ich umiejętności. Nie ma np. komu 
wygłosić odczytu z dziedziny medycyny, 
czy agrotechniki. W związku z tym za­
rząd stołeczny zwraca się do osób zainte­
resowanych by porozumiały się z nim. 
Adres zarządu: Al. Stalina 12.

(R. A.)

S.p. Mirosława z Wurzbacherów 
DOBRUCKA,

żona lekarza, opatrz, św. sakr., po 
długich i ciężkich cierpieniach, zmar­
ła w Otwocku 26.III. 1955 r. i pocho­
wana została 29 marca na cmentarzu 
miejscowym. Wszystkim, którzy u- 
dzielili Jej opieki w chorobie i wzięli 
udział w pogrzebie, a zwłaszcza per­
sonelowi Sanat. im. Dzierżyńskiego i 
wielebnemu Ks. Kustoszowi składają 
gorące podziękowania pogiążeni w 
głębokim smutku mąż, córka i rodzi­
na. 27731-1

W dniu 29.111-1955 r. zmarł nagle w 
Warszawie, przeżywszy lat 34 

Ś. p. JERZY HERNES,
gł. księgowy Centr. Zarządu Elektryf. 
Rolnictwa w Warszawie. Nabożeństwo 
żałobne odbędzie się w kościele św. 
Karola Borom, na Powązkach w so­
botę 2.IV.1955 r. o godz. 11.40, po któ­
rym nastąpi wyprowadzenie zwłok do 
ffrobu rodź. W Zmarłym tracimy zac­
nego i uczynnego kolegę, którego 
przedwczesne i niespodziewane odej­
ście pogrążyło . nas w głębokim żalu. 
27831-1 Koleżanki i Koledzy.

REDAr.cJA — Warszawa, ul Mar­
szałkowska 3/5 Centrala 89241 2. 3 
tel Red. naczelny 418 57 Sekre­
tariat 418-73. Dział miejski I red 
nocna 892-42. Wydanie prowin­
cjonalne l dz. sportowy 418 71.
koresp. 80 525 Dział Ogłoszeń _________
418-00. Sekret. Red. przyjmuje w ...........
dni powszednie w godz. od, 10—12 B-6-3298

ADMINISTRACJA — ul. Wiejska 
12. tel 82411 Zamówienia I wpła­
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe oraz listonosze. 
Prenumerata miesięczna wynosi: 
5 zł, kwartalnie 15 zł Wydaje 
Instytut Prasy „Czytelnik". Druk. 
RSW' „Prasa", Marszałkowska 3/5

Kupując w kwietniu los na loterią
bierzesz udział uj dwóch ciągnieniach
42.184 wgranych na sumą 6 milionów z ł

IWfSBi
p. Zofia ze Szczycińskich 

GÓRSKA
opatrz, św. sakr. po krótkich lecz
ciężkich cierpieniach zmarła dn. 30.III. 
br. przeżywszy lat 84. Nabożeństwo 
żałobne odbędzie się w kościele św. 
Michała (Mokotów) dn. 2.IV.55 r. o 
godz. 12, po którym nastąpi wyprowa­
dzenie zwłok na cmentarz bródnowski 
do grobu rodź., o czym zawiadamia­
ją pogrążeni w głębokim smutku: 
córki, synowie, synowe, zięć, wnuki
i rodzina. 28427-1

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy okazali tyle 

współczucia oraz wzięli udział w po­
grzebie „

prof. dr med.
WILHELMA SOWIŃSKIEGO

a w szczególności przedstawicielom 
Akademii Medycznej i Służby Zdro­
wia, Dyrektorowi Dr Widy-Wirskie- 
mu, kolegom i współpracownikom 
Zmarłego serdeczne podziękowanie 
składają tona i córka.

PODZIĘKOWANIE
Koleżankom i Kolegom z Min. Finan­
sów oraz wszystkim, którzy okazali 
tyle życzliwości i serca oraz wzięli
udział w pogrzebie _____

ś.p. Arnolda KAWCZYNSKIEGO 
najserdeczniejsze podziękowanie skła­
da żona z rodziną. 28431-1

i mi iiinimuPiiiwmiwimwiiwiwruinnnrTwiii miii ihib i .....
JOZEF PIENIAS,

kierownik Szkoły Podstawowej w 
Młocinach, długoletni nauczyciel, od­
znaczony Medalem 10-lecia Polski Lu­
dowej zmarł nagle dn. 26.III. 1955 r. 
W Zmarłym tracimy oddanego kolegę 
i wychowawcę młodego pokolenia. 
Kierownik Oddziału Oświaty Prez. 
Dzieln. Rady Narodowej W-wa Żoli­
borz, Zarząd Oddziału ZZNP.

tmmmmamtmmsmiłrra,,.. .mtrmmMimsmmmmm
Centralnemu Związkowi Spółdziel­

czości Pracy, Radzie Zakładowej i 
wszystkim Koleżankom i Kolegom za 
okazanie serdecznej pomocy i opieki, 
za zorganizowanie pogrzebu i okaza­
nie ogromu serca w chwili tragicznej 
śmierci jedynego ukochanego synka 

JANUSZKA CHOIŃSKIEGO 
składają serdeczne podziękowanie ro­
dzice. ' 27611-1

Wszystkim, którzy okazali tyle 
życzliwości, współczucia i serca oraz 
wzięli udział w pogrzebie

ś.p. Cecylii z Marszałow 
FAZINSKIEJ

a w szczególności dr Aleksandrowi 
Swiszczowi ze szpitala Miejskiego 
Nr 1, składają podziękowanie mąz, 
siostry, bracia i rodzina. 28418-1

S.p. Janina z Mikołajczyków 
STEFANIAK

opatrz, św. sakr. po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarła dn. 30.III. 
55 r., przeżywszy lat 57. Nabożeństwo 
żałobne odbędzie się w kościele św. 
Michała (Mokotów) dn. 2.IV. br. w so­
botę o godz. 10, po którym nastąpi 
wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
wojskowy na Powązkach, o czym za­
wiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku — córka, mąż, zięć i rodzina.

27577-1

S p. STANISŁAW SKWAREK
zmarł w dniu 31.III. 1955 r. w Piasecz­
nie, przeżywszy lat 47, o czym zawia­
damiają pogrążeni w głębokim smut­
ku: żona, córka, zięć i wnuki.


